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zza  b iu r e k

Gospodarskie
Chcemy być pierwsi

(Kormp. wL) Żniw a w  grorn»- 
d .u  Helenowo pow, Aleksan 
drów  K u jaw sk i były w  tym  ro-

nasz ko- 
KU o p o « .- ” -  sV „epańskl.
ł * S 2! ! f * v n il s il do tego deszcz 

ie  w gromadzie jest
m a to  ż n iw ia r e k .  Ponadto żni­
w ia r k a ,  k tó r ą  wypożyczyliśmy 
*  G O M - u  n ie  b y ła  dobrze w y ­
r e m o n to w a n a  i  z e p s u ła  s ię . Na­
t y c h m ia s t  ją  naprawiono, a le  
l i i e  u s p r a w ie d l iw ia  to GOM-u!

Żn iw a już dobiegają końca. 
Wszyscy zaczynają młócić.

M ój ojciec sprzątnął już  zbo­
że. zaorał 2 ha zasiewając na 
tym  obszarze poplony. M y rów ­
nież zaczęliśmy młócić, bo chce­
m y pierwsi w  gromadzie do- 
łt.arczyć zboże dla państwa.

— „M łodzież naszego powiatu 
pomagała w  tym  roku przy żni­

wach organizując młodzieżowe 
brygady kośne — pisze w  ko­
respondencji do redakcji tow. 
Kaźmiercutk z ZP ZM P z
Ostrzeszowa. Brygada kośna z 
Boledzianowa złożona' z zetem- 
powców i m łodzieży niezrzeszo- 
nej skosiła zboże dwóm wdo­
wom ob. S taw ick ie j i M usia l­
skiej. Na terenie naszego powia­
tu specjalnie dobrze pracowały 
młodzieżowe brygady kośne z 
Siedlikowa, Dębicz, Rogaszyc i 
Torzeńca",

S i r i p e K . ' ' " " * " U - l-n — r«- (  
Niedługo _ f a m *  (

Juz
wkrótce

(O b s ł. w ł.)  W a rs z e w s c y  u « * -  w 
ło w i .  po  F e s t iw a lu  u w «

Cyfry z konta SP
0  Nadchodzące * brygad 

SP *  całego kraju meldunki 
mówią o wykonanych zobowią­
zaniach festiwalowych, ktorjrn  
celem było: lepiej 1 szybciej 
sprzątnąć zboże.
0 70 junaków 1 członków

LZS z powiatu Inowrocław 
ustawiło w stygł pszenicę I Jęcz­
mień na obszarze 40 ha w spół­
dzielni produkcyjnej Tuczno.

0  W  gromadzie Kuniów 
pow. Kluczbork młodzież z huf­
ców SP I LZS-ów przepraco­
wała przy zwózce zboza 1-0 go­
dzin.
0 w  gromadach Biskupice. 

Bąków, Nasiedle, Kujakowlce 
lid. młodzież zawarła umowy o 
pracę na okres żniw z PGK- 

I spółdzielniami produk-

szy z tokólskłego  Zarządu Po*
wlotowego ZMP.

Na k r ó t k o  p rze d  f e s t iw a le m  
.10 c h ło p c ó w  i d z ie w czą t  z p y r  
h a jn o i r s k ie p o  p ro s i ło  o s k ie ­
r o w a n ie  ich do p ro c y  w  PO 
j a k o  p io n ie ró w .  T o w a rz y s z e  z 
Zarządu P o w ia to w e g o  ZMP w  
H a jn ó w c e  n ie  m o g l i  spe łn -c  , 
p r o ś b y  t e j  m ło d z ie ż y ,  p o n ie ­
w a ż ... z ZXV w B ia ł y m s to k u  nie 
mogli p o ro z u m ie ć  s ię  e r y  i  k ie ­
d y  t rze b a  w y s y ła ć  p io n ie r ó w  
do PGR.

Fakty te dobitnie wskazują, że \ 
kampanijny  i  lekceważący sto­
sunek ZW  w Bia łymstoku i 

iektórych ZP tego wojewódz­
twa wyrządził  zaciągowi 
nierskiemu szkodę.

A przecież zaciąg p ion ie rsk i : 
to praca na codzień. Szczegól­
nie teraz, gdy po Festiwalu 
młodzież cechuje w ielka in ic ja- 
tyica, z ideą zaciągu pionier­
skiego należy dotrzeć do każ­
dego chłopca i dziewczyny!

Przeprowadzenie prac, szcze­
gólnie w PGR-ach odłogowych, 
w br. będzie w  dużym  stopniu 
zależało od zapewnienia dosta­
tecznej ilości rąk do pracy. 
Białostockie PGR liczą tu w  
dużym stopniu na ochotników  
zaciągu. S. S K A LM O W S K I

Sesja Rady ŚFMD
Będziemy umacniać 

i rozwijać 
wyniki Festiwalu

(Obsługa własna!. W  drug im  
i dniu obrad Rady SFMD zakoń­
czona została dyskusja nad refe­
ratem  przewodniczącego SFMD 
— Bruno Berniniego. Tak jak  
w  pierwszym  dniu. ob fitow ała 
ona w  konkretne, rzeczowe p ro ­
pozycje. zmierzające do tego. by 

i nawiązane na warszawskim  
1 Festiwalu kon tak ty  przy jaźn i 

utrzym ać i rozszerzyć, by po­
nieść w  św ia t wspaniałe osią­
gnięcia warszawskiego spotka­
nia.

P ie rw szr zabrał głos sekre­
tarz ZG ZM P Tadeusz Wegner.
k tó rv  m ów ił o udziale m łodzie­
ży po lskie j w przygotowaniach 
do Festiwalu oraz o zadaniach.

W yraziła ona chęć ściślejszej 
współpracy z ŚFMD.

przedstaw icie l młodzieży w ło  
skie j — Braccia w ie le miejsca 
w  swoim w ystąp ieniu poświę­
c ił zagadnieniu jedności dzia­
łania młodego pokolenia Włoch, 
wskazując na olbrzym ie m ożli­
wości w  te j dziedzinie. Jedno­
cześnie zaproponował on zor­
ganizowanie spotkania m ło­
dzieży k ra jó w  Europy zachod­
nie j, na k tó rym  omówiono by 
zagadnienie w a łk i przeciwko 
re m ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich, o zacieśnienie współpra­
cy m łodzieży tych kra jów . Pro­
ponował on również zorgani­
zować dzień m łodzieży euro-

iakie spoezrwają przed nasza peiskie j o pokój, w  czasie 
młodzieżą w  dalszej pracy którego w ysłany by łby  apel do

kon fe renc ji m in is trów  spraw 
i zagranicznych czterech m o- 

Po w rs tap ien iu  delegata K u - 1 carstw w  spraw ie u trw a len ia  
k tó r r  m ów ił o walce m ło- ; pokoju.

! (Fragm enty przemówienia tow  
1 Wegnera podaiemy poniżej).

n o z i> o c iy *« |ą  w .d r ó w l"  po f
księgarniach. Trzeba zaopa- «
trzyć l i t  w podręczniWi-

n  _  - - — . , „ _ , u i 0  f  - a i n l  » 8 p u » u # , i r i m « » i i  r * - « - * *

w ,«c * eyjnym l. Za zarobione plenią- 
J ■*•••1 • ,j7e postanowiono zakupić

sprzęt św ietlicowy l sportowy.
0 Ze wsi Kosiarz, pow.

Krosno Odrzańskie młodzież ^  v
ustaw iła w  PGR 10 ha żyta 
w kopy. M g M B

W okresie tym  w ie lu  człon- 
ku w ST wstąpiło do organizacji p w W m j.
7M P  oraz założono wiele no­
wych Wól LZS.

H. ST.

...nowe 
podręczniki

l  r . d o ic ią  p rz y jm ą  u c *m o - t  
<1. szkb t z a w o d o w ych  w a d o -  (  

mo.4ć o u k a z a n iu  się n o w ych  i  
p o d rę c z n ik ó w . D o tychczas bo-

s z k o ln ic tw o  zaw odow a  rwiem —------------  -- , .
4 n i .  pos ia d a ło  w s z y s tk ic h  pod- f  
(  rę c z n ik ó w  d os to sow a nych  do ^
i proqra-nvi.

Hamulec
_j- * r .n .k ł ^ W br. znikoma ilość, bo za-

Ukazały _ k | „  | 4 ledwie 104 chłopców  i  dziew'-.Historii Polski* ..
I II techników, „Historii Lite cząt z Białostocczyzny odpowie-
ratury Polski«!“ w>-az z wy_ j  rf-ja lo tier apel ZG ŻM P o 20-

* ped. J ciągu pionierskim.
. ręczniki do historii literatury >

po lsk ie j dla klasy I i Ib
Z p o d rę c z n ik ó w  '-aw odo- t

wych ukazały się Ju*: (4 riałoznawstwo metalowe
f  „Ślusarstwo samochodów
4 c ią g n ik ó w "  — Judy, 

t ra n s fo rm a to ro w o  * ro zdz ie l
r z . "  _  P a w ło w s k i.q o , „Ś lu -  .

4 MI*,""0 narzędziow«" — P'11" . * emskiego i wiele innych.
Ogółem  p rz e w id u j*  s i ę *1 0  4

Zobaczmy, gdzie leży tego 
t  przyczyna.

Trzy tygodnie przed Festi­
walem w Dąbrówce Wielkiej,

i ż w  pow. Wysoko-Mazouueckim
* k i lku  chłopcom m Z ió łkow ­

ski postanowiło stanąć do pra­
cy w PGR-ach jako pionie­
rzy. ,- • • • - ogarnęło4 -am . son ^ W v t J U w *  * Jakie zdziwienie ogarnęto 

■ tym  około 4 o*'procent zupeł- ‘ chłopców, gdy od przeunai^  
" : * . nor . i ch. co stanowi 3 mi- f  c:ąrego wysoko-mazouneckiego

Zarządu Powiatowego ZMP  
Wołowskiego usłyszeli.

głowy

• |.„ „  „z>-n, co stanów „  f^ hony 400 tys. podręczników. J
4 *ym dokonano P10' j  .

morskie) pracy ti opracowa- tOW.
¡to 50 ty tu łó w  m it« r ,a ło w m e . 4 „N ie  zawracajcie m i  

4 ,cciycznych dla nauczycieli- ( zaciągiem przed Festiwale 
«,.W2rtJ> JeiZŁz . na zakończę- ( Zobaczymy później..."

* zlwodd t ^ qo%racu7.,<0i i iCwy* * Wobec tnkiMao stanowiska 
4 dawnictw. 7a wszystkich wy- 4 Zarządu 
4 “ ayznictw najlepiej wywiązuj« 4 ehłovcy t

«ń P .n c łli/A - ' 0

takiego
Powiatowego ZMP 
Dąbrówki Wielkie j 2

Nie jest to przykład odoso0-

j •••« nowe szkoły t
4 i .  Pj° b * r unkl zw yk le  o trzy m u - '

ńin „« i nbazji urodzin, Imię- '
4 hajpieknks'l's»" Ucin'owi* ,rs*' 4POdari,ni1 z* 1 największe i  

ro z n L , ^ 1 otr*ymują w dniu '  
4 sn*£0Z,9c'a nauki tj. t wrze- f

*  wS lW % 5 a ^ o daszkotorctWw°. 4 zaciągu zrezygnowali 
9 ¿¿wodoweqo. (

4 niony.
• -  -  ‘ W Mogielnicy, w  pow. augu­

stowskim K. Kozłowski i B 
Talkowsk i zdecydowali się po­
dziękować za pracę u miejsco­
wych ku łaków i  zwrócil i  się do 
Zarządu Powiatowego w  Au­
gustowie z prośbą o skierowa­
nie ich do zaciągu.

Niestety. Do dzisiejszego dnia
augustowskiego

Zarządu Powiatowego ZM P nie 
z n a le ź l i  c z a s u , aby chłopcom 
pomóc i rozpatrzyć ich prośbc.

Noszą się z zamiarem sta­
nąć do zaciągu ze rosi Nte­
mpa w  pow. sokolskim, m. in. 
G Malesza, M Stankiewicz, .1 
Czarnomysy. Mają jednak pe-

Fskhn p o d a ru n k ie m  k tó r y  4 
u trz y m a  -  u c z n io w i,  za sa d n i- a 

4 ' / t e ł '  szkó ł z a w o d o w ych  be- . to w a rz y s z e  z 
dą t r z y  n o w o w y b u d o w ą n . 
s z k o ły : w  P ru d n ik u  na 30»

4 u c z n ió w , w  W a rsza w ie  — n *  t 
, 300 u c z n ió w  o ra z  w  G łogow ie  ę 

na 380 u c z n ió w . a
U c zn io w ie  za sad n iczych  szkó ł

zawodowych o łrzy m a ia  I - 
4 szcze 1 w rześnia  27 w a rs z­

tatów  szkolnych o raz 5 m ia r- f  
, natów . w k tó rych  zna jdzie  . 

pom ieszczenie 950 dziew cząt * w n e  w ą tp l iw o ś c i ,  o w y ja ś n ię -  !
i chłopców. f

, to®
# szą

k tó rych ,  be zsku teczn ie  p r< v  
orf k i l k u  t y g o d n i  t o w a rz y -

Wędrówki piesze są na.iprzy 
jerrtniejsrą forma turystyki..
Tego zdania są zetempowcy
Liceum Ogólnokształcącego im. j 7y c-hirtęk1*»! On Tang-Hang. 
Bolesłaica Chrobrego tit Kłodz- ■ Ośttńadcżył np. ze dologącia 
ku. którzy  uczestniczyli w dum- ; „hińska wyjpchała z f fs r« .« -  
tygodniow ej iredrówce po kra-  i ,,.y \i_.;>hrvgaeona r> w iele nowych 
.lit. Kiedy spotkałem tych „ t r io -  doświadczeń, k tóre dopomogą 
czepów" w Międzyzdrojach w pr3cy organizacji młodzieżo- 
mie li  on i ju ż  za soba zwiedzony I wych. Delegaci chińscy naw ią- 
Szczecin i jego port, wyciecz- ! 78jj łu  w jele kontaktów  z mło- 
kę po Szmaragdowym Jeziorze., k tó re j dotj-chczas nie
starej kniei bukowej i b p l i  ; z n a ] j.  Aby rozw ijać te kon ta- 
iw ieżo pod wrażeniem przejaz- \ k ty  prz y lą in i należy organt-

W dalszym ciągu przem aw ia li 
przedstaw iciele m łodzieży: 

i '  zadaniach m ło - | Kambodży. A lgeru, In d ii, M ię -

dzieży iego k ra ju  przeciwko j 
ingerencji im peria lis tów  ame 
rykańskich

du statkiem „D iana" do M ię­
dzyzdrojów.

Oto I c h  wrażenia z o d b y t e j  
j u t  wędrówki:  „wspaniale, le­
p iej niż nam się śni ło". Bar­
dziej rozważni turyści doda­
w a l i  zaraz oby tak się dobrze 
działo przez cały czas ttns-e: 
wędrówki,  bo trzeba wam w ie ­
dzieć. że chłopcy z Bolesława 
Chrobrego m ie l i  jeszcze przed 
sobą trasę do Poznania.

A oto m igaw ki podchwycone 
przez naszego fotoreportera.

Wędrowcy to drodze na 
Kawczą Górę.
Harcom swawolnych mew, 
można przyglądać się z mo­

la w Międzyzdrojach całymi go­
dzinami.

Nie , nie zdjęcie „ rodzinne“  
ty lko  moment codziennej 

prasówki uczestników obozu 
wędrownego... Warto wiedzieć 
co się dzieje w  k ra ju  i  na 
świacie.

4 Ty lko  „metodyczna" kąpiel 
w morzu może zapewnić 

maksimum, zadowolenia. N a j­
p ie rw  trze ba zbadać nogami 
temperaturę wody, a potem...

rolo 1 tekst w. Zerzyokl

dzieży K uby po Festiwalu, głos . dzynarodowego Zw iązku S tu- 
zabrał przedstaw icie l m łodzie- , dentów, t \  ietnamu. P ortugalii,

Holandii. O w rtem a li, S y rii, In ­
donezji, Południowej A f ry k i 1 
Hiszpanii.

Z dużym  zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani przem ówie­
nia przedstaw icie la m łodzieży 
koreańskiej K im  K i Su, k tó ry  
m ów ił o pokojowym  budowni­
ctw ie  swego k ra ju . W  okresie 
dwóch lat, od c h w ili zakończe­
nia w o jny, Korea Północna 
stała się jednym  w ie lk im  p la ­
cem budowy. Tragedią narodu 
koreańskiego jest to, że k ra j 
nadal pozostaje podzielony. 
Wszelkie w y s iłk i rządu K ore­
ańskie j R epub lik i Ludowo-D e­
m okratycznej. by doprowadzić 
do pokojowego zjednoczenia 
k ra ju , zakończyły się niepowo­
dzeniem. Sytuacja ta zagraża 
poko jow i te j części świata, 
tym  bardziej, że L i Syn Man 
mnoży prowokacje, zm ierzają-

Delegacja polska 
na Radzie ŚFMD

W obradach Rady SFMD bie­
rze udzia ł delegacja młodzieży 
polskie j z Heleną Jaworską —
przewodniczącą Zarządu Główy 
nego ZMP, na 1 czele.

W skład delegacji wchodzą: 
Józef Filipowicz. — z-ca kie­
row nika Działu Zagranicznego 
ZG ZMP. Jan Kleszcz, — sekre­
tarz SFMD. Stanisław Ludkie­
wicz — redaktor. Marian Ren- 
ke — członek Prezydium  ZG 
ZMP. Irena Tarłowska — re­
daktor naczelny „Sztandaru 
M łodych", Tadeusz Wegner — 
sekretarz ZG ZMP. tYanda 
Wiłkomirska — artystka, czło­
nek ZG ZMP

młodzieży K ore i Południowej 
wzięła udzia ł w  Festiwalu, 
lecz władze lisynm anow skie u - 
n iem ożliw ity  to. W Korei Po­
łudn iow ej nie odbudowano do­
tychczas ani jednej szkoły, ani 
jednej fab ryk i, natom iast zbu­
dowano 60 nowych więzień, a 
84 proc. budżetu narodowego

(Dokończenie na str. Z)

zować spotkania nie zawsze 
nawet na skalę światową. Cen­
ną propozycją jest spotkanie 
młodzieży k ra jó w  A z ji i A fry ­
k i, k tó re  młodzież chińska po­
piera z całego serca. Dając 
przykład szczerego dążenia do 
zbliżenia i współpracy z m>o- 
dzieżą innych k ra jów , młodzież 
chińska zaprosiła do swego 
k ra ju  delegację młodzieży USA, 
k ra jó w  azja tyckich , A f r y k i 1 
A m eryk i Łacińskie j.

W im ie n iu  m łodzieży n iem ie- | ce <-jo zerwania rozejmu. 
ckie j zabrał głos Herbert Mieś. j Bardz0  p ragnęliśmy — m ów ił 
S tw ie rdz ił on, że delegacja K ,m  R i Su _  by delegacja 
niem iecka na Festiwalu składa­
ła się z około 40 organizacji 
m łodzieżowych. Nie stanęło to 
jednak na przeszkodzie w  u - 
tw orzeniu jedno lite j, ogólno- 
n iem ieckie j delegacji. Fakt ten 
świadczy o n iezw ykłe silnym  
nurcie jedności wśród młodego 
pokolenie Niemiec. Będzie m ia ­
ło to poważne znaczenie w 
pracy pofestiwalow ej w  całych'
Niemczech i  przyczyn i się do 
wzmocnienia jedności m łodzie­
ży w  walce przeciwko re m iłi-  
ta ryzac ji Niemiec zachodnich, o 
zjednoczenie ojczyzny na za­
sadach cJÄ iokratycznych, po­
kojowych.

Słowa Juppa Angeforta : „Z a ­
wsze za pokojem. n igdy zs 
w o iną" — stały się naczelnym 
hasłem młodzieży niem ieckie j.
H erbert Mieś zwraca jedno­
cześnie uwagę, że za m a ­
ło jeszcze znane są młodzie­
ży zachodnio-niem ieckiej cele 
i zadania Federacji. Jest to 
przede w szystkim  w yn ik iem  
słabej pracy organizacji m ło ­
dzieżowych w  Niemczech. Se­
kretariat. SFMD w in ien  ró w ­
nież w ięcej uwagi poświęcić 
problemom młodzieży niem iec­
kie j.

Po przemówieniach delegatów 
A rgentyny i A us tra lii głos za­
brała przedstaw icie lka M iędzy­
narodowej O rganizacji Dobrych 
Usług, k tóra m ów iła głównie o 
celach te.) organizacji. S tw ie r­
dziła ona. że organizacja ta. u - 
dzielając pomocy przy odbudo­
w ie  w ie lu  kra iów , przyczynia 
się dn porozumienia między 
narodami i u trw a len ia  pokoju.

Praca nadesłana z Japonii  na 
konkurs festiwalowy.

Foto CAF

* J L
/

/ i r \

Ma pan trochę

czasu?
, ,N « u «  B e r l in e r  

I l lu s t r ie r t e ' '

■ w

Niewiele już delegacji za­
granicznych. które przybyły na 
Festiwal, pozostało w Warsza- 

Żegnane serdecznie co 
dzień opuszczają one stolicę 
Polski, udając się do swych

W nocv z 16 na '  7 dni. od­
jechało 166 delegatów młodzie-
7V Chin. Wieczorem l i  bm 
odjechała 103-osobowa grupa 
Knrpańc7.vków oraz m. inS S o  I k im u n a » t ^ > -
,-e dalsze grupy delegatów B ia- 
zy lii, Egiptu i Japonii.

w 10 rocznicę 
ogłoszenia

niepodległości Indonezji
17 bm. w sali 7. w. Za w. 

uczycielstwa Polskiego w W ar­
szawie odbyła się z okazji ,1 
rocznicy < głoszenia niepod.e- 
głości Indonezji akademia, zor­
ganizowana przez delegację 
młodzieży tego kra ju  na V 
Św iatow y Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Warszawie.

Na akademię p rzyby li: zastęp, 
ca przewodniczącego Rady 
Państwa IV. Barcikowsk), za­
stępca przewodniczącego Rady 
Narodowej m. st. Warszawy 
I. Kartasińska. przedstawiciele 
SFMD, ZG ZMP, organizacji 
politycznych i społecznych oraz 
delegaci młodzieży zagranicz­
nej.

K ie row n ik  delegacji młodzie­
ży indonezyjskiej —.lubar A jub  
m ów ił o h is torii ruchów wyz­
woleńczych w Indonezji, o wal- 
c ; narodowej z kolonializmem.

Wyrazy solidarności i ser­
deczne pozdrowienia przeka­
żą) młodzieży indonezyjskiej 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa W. Barcikowski. 
przedstawiciele SFMD. ZG ZMP 
i przedstawiciele poszczególnych
delegacji,

0 S ^ ? a s £ '» * »  
* *  -

Plony przyjaznej 
wymiany doświadczeń

(Od nnsiego specjalnego wyslonnlka)
bletriu, k tó ry  został wcześniej 
rozwiązany przez innegoGenewa, 17 sierpnia

Zanim  spotkali się na kon­
ferencji, każdy pracował od­
dzielnie. Profesor Currie ' '  
Stanach Zjednoczonych, Pf°* 
Gueron we Francji, » Pr0 " 
Buras w Polsce. Pracowali nad 
tym  samym zagadnieniem: nad 
metodą w ytwarzania gra fitu  dn 
budowy reaktorów. K a ż d y  etap 
tej pracy znaczony byt w ie lk i­
mi trudnościam i. Nierzadko 
jeden z naukowców pracował 
usilnie nad rozwiązaniem Pt"0"

Ten
zaś usiłow ał rozwiązać zagad­
nienie znane już poprzednie­
mu... Między naukowcami stały 
barie ry prawa Mac-Mahona. 
amerykańskiego senatora, któ­
ry przeforsował w USA zakaz 
wym iany z innym i kra jam i do­
świadczeń z zakresu badań a- 
tomowych.

I  oto dziś trze j naukowcy 
spotkali się w Genewie, aby

(dokończeni* o* itr . ł)

Nowe myśli i wnioski
Streszczenie przemówienia sekretarza ZG ZMP 

Tadeusza Wegnera wygłoszonego na Sesji Pady ŚFMD
W  pierwszej części swe­

go przemówienia Tadeusz 
Wegner om ów ił w kład m ło­
dzieży po lskie j w  przygo­
towania Festiwalu. S tw ie r­
dz ił on, że przygotowania 
i sam przebieg Festiwalu 
m ia ł o lb rzym i w p ływ  na 
życie po lskie j m łodzieży i 
prace ZMP. Pobudził on 
młodzież polską do szla­
chetnej ryw a liza c ji o p ra­
wo uczestnictwa w  tym  
wspaniałym  spotkaniu m ło­
dzieży świata, zrodził no­
wych racjonalizatorów', 
ciekawa in ic ja tyw y  p ro­
dukcyjne. rozszerzył sze­
regi przodowników  pra­
cę', um ocnił w  szeregach 
naszej młodzieży poczucie 
współgospodarzy k ra ju  i 
odpowiedzialności za jego 
rozwój i aiłę.

Om awiając zadania tito- 
jące przed młodzieżą po l­
ską po Festiwalu, tow. 
Wegner s tw ie rdz ił:

Oczywiście jest jeszcze 
za wcześnie, by w  pełn i 
ocenić przebieg całej p ra­
cy festiw a low ej w naszym 
k ra ju . Można jednak z 
pewnością powiedzieć już  
dziś, że Festiwal nasunął 
nam wiele nowych m yś li 
i wniosków, które  p o z w o lą  
podnieść na wyższy po­
ziom pracę ideowo-w y cho­

wa wczą naszego Zw iązku
z młodzieżą.

Na przyk ład Festiwal raz 
jeszcze po tw ie rdz ił n iezwy­
k le  silne dążenie naszej 
m łodzieży do umacniania 
swej jedności z młodzieżą 
świata. Dla codziennej 
pracy naszego Zw iązku 
w yp ływ a  prosty wniosek, 
poparty  doświadczeniem 
pracy festiw a low ej, że na­
leży w  sposób bardzie j 
konkre tny , przy pomocy 
lepszych w ydaw n ic tw  i  
m ateria łów  popu larno-na­
ukowych, przez rozpow­
szechnianie pieśni, tańców 
różnych narodów itp . form  
pracy i w ydaw n ic tw  w y ­
chodzić naprzeciw tym  za- 
in te “ esowaniom młodzieży: 
stwarzać w a run k i dla 
ugruntow ania je j w iedzy 
o życiu, ku ltu rze  1 h isto­
r i i  narodów świata.

Będziemy chcieli również 
rozw ijać  da le j dobre do­
świadczenia zdobyte przez 
nas w  dniach festiw a lo­
wych — organizując cie- 
kaw'e dla młodzieży im ­
prezy masow'e, k tóre mają 
przecież duże znaczenie 
wychowawcze i dają zara­
zem zdrowy i radosny w y ­
poczynek. Będziemy chcie­
li,  aby sta łym  i naprawdę 
powszechnym zwyczajem 
stały się w  całym  naszym 
k ra ju  festyny, organizowa­

n ie  gier, zabaw i  tańców 
zbiorowych.

Ogromna siła oddziały­
wania Festiwalu polega 
m iedzy in nym i na jego 
atrakcyjności, k tó ra  po- 
zw'ala aktyw izować wciąż 
nowe grupy młodzieży. 
Znalazło to u nas swój w y­
raz m. in . w  masowym 
zgłaszaniu się młodzieży 
do szeregów ZM P w okre­
sie festiwalowym . Obecnie 
chodzi o to, by śmielej roz­
w ija ć  w  przyszłości a trak­
cy jne fo rm y i metody p ra­
cy, dostosowywane coraz 
lepie j do zainteresowań, 
środow isk 1 w ieku m ło ­
dzieży. Pozwoli nam to 
jeszcze s iln ie j umacniać 
nasze w p ływ y  na młodzież 
i  skuteczniej kształtować 
je j postawę.

Drodzy przyjacie le  — 
powiedział na zakończenie 
tow. Wegner — w ierzym y, 
że wyjeżdżając z Pol­
ski zawieziecie m łodzieży 
wszystkich k ra jó w  zapew'- 
nienie, że w  polskich 
chłopcach , i dziewczętach, 
w  Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j — ma ona serdecz­
nych przy jac ió ł. Dodawać 
nam będzie s ił do pracy 
przekonanie, że warszaw­
ski Festiwal przysporzył 
Polsce przy jac ió ł — głosi­
c ie li praw dy o naszej O j­
czyźnie.



IE D Z IE L IŚ M Y  : 
przy zasłanym | 
różnojęzyczną pra- j 
są s to liku  w  ob- i 
szernym ha llu  J 
kw a te ry  delegacji | 

szwedzkiej. Rozm awialiśm y o i 
sprawach k u ltu ry , ośw iaty, o I 
po lskim  przemyśle — o wszy- i 
stk irń  po trochu, ja k  to w  ta -1 
kich festiw a low ych rozmo- j 
wach by jT .io . Nasz roznióTr- i 
ca. In te ligent sztokholm ski. | 
człow iek bardzo ku ltu ra lny , i 
o dość dużym zasobie wiedzy, 
żywo interesował s'ę na jróż­
n ie jszym i stronam i życia m ło ­
dzieży w  naszym k ra ju . K ie ­
dy odpow iadaliśm y na jego 
pytania, a ¡bo kiedy sam mó­
w i ł 1 rob ił przerwę przed 
sform ułowaniem  następnego 
zdania, pa trzy ł się zamyślony 
na trzym any w  ręku przed­
miot. B y ł to  grzebyk. Z w yk ły , 
zielony grzebyk, w  dobrym 
widać gatunku, gdyż bawiąc 
się n im  w  roztargnieniu 
Szwed zgina ł go i w yg ina ł 
na wszystkie s tron ’-'. W  pew­
nym  momencie, spostrzegłszy 
nżste zaciekawione spojrze­
nie. zaproponował:

„Jeżeli to panów zaintere­
suje, chętnie opowiem histo­
rię  tego grzebyka. Wiąże się 
z n im  n ie takt, ja k i dziś m i­
mo w o li popełniłem, a zarazem \ 
pożyteczna lekcja, Jaką już 
w  parę m in u t później otrzy­
małem. Otóż zwiedzając W ar­
szawą, zabłądziłem  nieco. 
Z pomocą przyszedł m l przy- I 
pedkowy przechodzień, m ło d y 1

chłopak, k tó ry  w łaśnie w ra ­
cał z fab ryk !. Odprowadził 
m nie aż tu, na kwaterę, po­
tem usiedliśm y jeszcze na 
tam te j ławce przed domem 
i przyjaźn ie gawędziliśmy. 
Chłopiec m ia ł gęstą, ciemną 
czuprynę, k tó rą  co raz przy- 
czesywał tak im  mocno Już 
sfatygowanym, czarnym grze-

per nowoczesną obrabiarką,
ja k  narzeczoną. Po tym  opo­
w iada ł o swojej szkole w ie ­
czorowej, w  k tó re j się uczy, 
m ów ił, te  w yb iera  się na 
wyższe studia, że chce w  
przyszłości zostać inżynierem. 
P oinform ow ał m nie jeszcze, 
że wczoraj z kolegą poznali 
na zabawie dw ie bardzo przy-

ezy panowie zdają sobie spra­
wę, ja k  ogrom ny szacunek 
wzbudza taka młodzież...“  

Szacunek, ja k i w  poważ­
nym  starszym panu z delega­
c ji szwedzkiej w zbudził p rzy­
padkowo spotkany m łody ro­
bo tn ik  warszawski, n ie  by ł 
na Festiwalu z jaw iskiem  odo­
sobnionym. Różny b y ł skład

A  to z m u s a a j ą  do
szacunku.

N ierzadkie b y ły  na ulicach
festiw a low ej W arszawy w y­
padki, k iedy delegaci naro­
dów kolon ia lnych, ludzie 
walczący jeszcze o elem entar­
ne prawa wolności, ściskali 

i serdecznie pierwszych z brze- 
1 gu napotkanych delegatów

O dobrej dumie
bykiem , a raczej czymś, co 
by ło  smętnym wspomnieniem 
grzebyka. W  pewnej ch w ili 
wstałem z ła w k i, wbiegłem  
do swego pokoju, wziąłem  
stamtąd jakieś szwedzkie w y ­
daw nictw o ilustrow ane i ten 
oto grzebyk, zupełnie jeszcze 
nieużywany i przyniosłem  
chłopcu w  podarunku. W  
pierwszej c h w ili nie zrozu­
m iałem  dlaczego m ój m iody 
polski p rzy jac ie l tak  mocno 
się zaczerwienił... Za książkę 
podziękował, w y ra z ił żal, że 
nie ma przy sobie niczego, 
czym m ógłby m i się odwza­
jem nić, m imochodem napom­
kną ł, że bardzo się do swo­
jego starego grzebyka przy­
w iązał, po czym niepostrze­
żenie skierował rozmowę na 
swoją fab rykę — tak  właśnie 
m ó w ił: m o j a  fabryka, 
m o j a  obrabiarka. C hw a lił 
się tą swoją jakąś super-su-

stojne Szwedki, ty lk o  nie 
wiedzą gdzie je  szukać, bo 
nie m ają  pewności czy to 
by ły  rzeczywiście Szwedki, 
czy też inne Skandynawki. 
a zapytać zapomnieli, zgubili 
się zresztą potem w  tłum ie.

Słowem — chłopiec by ł 
bardzo sympatyczny i rozmo­
wa ciekawa. P rzykro m i się 
zrobiło dopiera w  chw ilę  po 
pożegnaniu, kiedy zobaczyłem 
tuż obok siebie, na ławce ten 
oto grzebień. A przecież nie 
chciałem go urazić...

— Szwed zrob ił dłuższą 
przerwę, przy czym przygląda­
jąc się uważnie zielonemu 
grzebykowi, zakończył: — 
Chociaż, z d rug ie j strony, m u­
szę przyznać, że i on m ia ł 
swoją rację. Chłopcom, którzy 
budują Nowe H u ty  i którzy 
po fa jranc ie  uczą się na in ­
żynierów, nie należy daro­
wywać grzebyków. Nie wiem

polityczny poszczególnych de­
legacji zagranicznych, tysiące 
spośród gości w  rozmowach 
otwarcie deklarowało się jako 
przeciwnicy naszego ustro ju , 
którzy do W arszawy dlatego 
ty lk o  przyjechali, że łączy 
ich z nam i wspólne dążenie 
do u trw a len ia  pokoju.

S ilna ta i dla obu stron po­
żyteczna więź w  m iarę trw a ­
nia Festiwalu w niejednym  
wypadku się wzbogaciła W ła­
śnie o szacunek, o którym  
m ów ił starszy pan z delega­
c ji szwedzkiej. ..Lepiej an i­
żeli sto razy usłyszeć, jest 
jeden raz zobaczyć“  — mów: 
przysłow ie chińskie. W  tym  
w łaśnie rzecz: ludzie, którzy 
dotychczas znali nas ty lk o  ze 
słyszenia, w  dodatku ze źró­
deł nierzadko kom pletn ie zał­
ganych, teraz nas z o b a- 
c z y l i ,  nas, naszą pracę 
i je j dotychczasowe w yn ik i.

polskich. T y lko  dlatego, te  
b y li Polakam i, ludźm i, którzy 
w łasnym i rękam i wznoszą to 
w ie lk ie  n o w e ,  wzbudza­
jąc podziw dla tego, co osiąg­
nęli już  dziś, oszałamiając 
nieograniczonością perspek­
tyw  tego, co budują sobie na 
ju tro .

W yb itny  pisarz argentyński, 
A lfredo  Vare la w  , przeddzień 
swego wyjazdu z Warszawy 
nap’sal: „W  W arszawie u-
czestnicy Festiwa lu zrob ili 
w ie lk ie  odkrycie : od k ry łj no­
wą Polskę. U jrze li i spotkali j 
się osobiście z narodem tw ó r­
czym, z ludźm i, k tó rzy  dumą 
napawają ludzkość, odradza­
jąc Warszawę i cały swój 
kra j. Spotkaliśm y się z odro­
dzeniem w ie lk iego narodu, 
k tó ry  dzięki swej pokojowej 
pracy z nieb3*wałym  rozma­
chem dźw ignął się z popio­
łów , k rw i j śmierci. Podczas

tego Festiwa lu Polacy zyskali 
niezliczonych przy jac ió ł na 
świecie“ .

W ie lk im  1 cennym kap ita ­
łem  jest ta arm ia przyjació ł. 
M ożliwe, że nie pow inna ona 
nas nawet zbytnio zaskoczyć, 
w iedzie liśm y przecież o je j 
is tn ien iu ; ty le  ty lko , że na 
Festiwalu n ie jako z o b a ­
c z y l i ś m y  ją  naocznie, 
namacalnie. Festiw a l pokazał 
nam jednak jeszcze coś w ię­
cej: nas samych. Stara uzbec­
ka piosenka ludowa m ów i: 
„G dy chcesz zobaczyć ileś 
w a rt, spójrz w  oczy przy ja ­
ciela...“  Óczy naszych przy­
jac ió ł pow iedzia łv nam na 
Festiwalu prawdę o nas, o 
tym  ja k  w ie le w a rte  jest to, 
czego już  dokonaliśm y, ja k  
w arto , ja k  bardzo w a rto  zdo­
bywać się na najw iększe na­
wet w y s iłk i, byle szybciej po­
dążać naszą dobrą drogą, byle 
szybciej, byle skuteczniej 
likw idow ać ko le iny  i wyboje.

Sądzę, że z te j wspania le j 
prawdy o nas samvch, k tórą 
zdradziły nam oczy i usta 
naszych festiw a low ych przy­
jació ł, nie pow inniśm y robić 
przed sobą tajem nicy. Prze­
ciwnie. K rzep i przecież taka 
prawda, dodaje pewności sie­
bie. s ił i energii — cech. k tó ­
rych nigdy nie można mieć 
w  nadmiarze, szczególnie jak  
idzie o budowniczych. A my 
jesteśmy przecież narodem 
budowniczych.

L . s z u l c z y S s k i

Festiwal od strony 
teatralnych kulis

W arszaw * oglądała w  dniach 
Festiwa lu ponad 500 imprez ar­
tystycznych. W iele z nich odby­
ło  się na o tw artych estradach, 
a l*  w ie le  odbywało się w  tea­
trach.

S z c z e g ó ln ie  „gorąco“  było w  
Teatrze Domu W ojska Pol-1 
8kiego W PK iN . W ciągu 14 dn i 1 
gościł u siebie aż 32 zespoły: po 
sporej gromadce z każdego kon­
tynentu...

Trzeba było każdego dnia 
obsłużyć oo na jm n ie j dw ie pró­
by i dwa występy.

— Porozumiewaliście się, o- 
czywiście, przez tłumaczy.

— Gdzież tam! Tu trzeba by 
znać całą term inologię fachową. 
Najlepszy okazał się, proszę 
waa. język namigowy, czyli pa l­
cówka kręta...

Chóralny śmiech. Maszyniści 
o toczyli nas zw artym  kołem. 
Kolega Stępniewski, główny 
e lektryk , pokazuje m i swój ze­
szyt podręczny. Jest cały po­
k ry ty  jakąś plątaniną kresek, 
n ic z tego nie rozumiem. A le 
on właśnie przy pomocy takich 
nerwowo kreślonych szkiców 
m usiał „dogadywać się“  z kie­
row n ikam i poszczególnych ze­
społów.

— Przybywały do nas zespoły 
rozmaicie przygotowane pod 
■względem techniczno - organ i­
zacyjnym  — m ów i dyr. Kania. 
— Zresztą, nie jest dla nikogo

Będziemy
umacniać 

¡rozwijać wyniki 
Festiwalu

(Dokończenie ze sir. i)

przeznacza się na w yd a tk i wo­
je n n a

K im  K I Su zw ró c ił się do 
k ie ro w n ic tw a  SFMD, by więcej 
uw ag i pośw ięciło sy tuac ji m ło ­
dzieży w  K ore i P ołudniow e j i  
udz ie liło  je j pomocy. Zaapelo­
w a ł orj jednocześnie do m ło­
dzieży tych  k ra jó w , k tó re  u- 
trzym u ją  swe w o jska  w  K o ­
re i Po łudn iow e j, by żądała ich 
wycofania. Obecność tych 
w o jsk  un iem ożliw ia  bowiem 
pokojowe zjednoczenie Kore i. 
A pe l ten zebrani p rz y ję li go­
rącym i oklaskam i.

W  godzinach popo łudniow ych 
obradow ały kom isje, k tó re  
rozpa tru ją  zgłoszone propozy­
cje, dotyczące dalszej pracy 
SFMD.

Zarówno w  pierwszym  ja k  i 
w  drug im  dn iu  obrad wach­
la rz zagadnień poruszonych w  
dyskusji by ł n iezw ykle  szero­
k i.  W iele m iejsca w  swych 
w ystąp ieniach poświęcają de­
legaci m łodzieży po lskie j, dzię­
ku jąc  je j serdecznie za o lb rzy ­
m i w ys iłek  w łożony w  zorga­
nizowanie tak  wspaniałego 
Festiwalu, za gorące, braterskie 
przyjęcie.

W  większości wystąp ień ude­
rzało zaufanie w s iły  młodego 
pokolenia, zaufanie do prze­
w odn ie j ro l i SFMD. Przedsta­
w ic ie le  m łodzieży A fry k i i  B li­
skiego Wschodu, A m e ry k i Ła­
cińsk ie j i  A z ji zw raca li się do 
k ie row n ic tw a  SFMD z prośbą 
o przysłanie swych przedstaw i­
cie li, by dopomogli im  w  p ra ­
cy z młodzieżą.

W yrażam y pełne zaufanie do 
w ie lk ie j, Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej — 
m ów ił Hoang M inch Cblnn z 
W ietnam u — walczącej nieu­
gięcie o azczęscie całej m łodzie­
ży.

T akich  głosów można by 
przytoczyć o w ie le  więcej, 
św iadczą one. te  dzięki swej 
n iestrudzonej p racy i  walce o 
pokój i  prawa młodzieży, Fe­
deracja stała się dla młodego 
pokolenia całego św iata ser­
decznym przyjacielem 1 organ i­
zatorem.

i • U  Z.

tajemnicą, że różny b y ł także 
ich poziom artystyczny. Z w ła ­
szcza u zespołów, k tóre przyby­
ły  z Europy Zachodniej, nie 
mówiąc ju ż  o koloniach, widać 
było pewną im prow izację , co 
się tłum aczyło  szczególnymi 
w arunkam i, w  jak ich  większość 
zmuszona była przygotowywać 
się do Festiwalu. Te zespoły 
wym agały naszej szczególnej 
opieki. Natom iast imponujące 
doświadczenia tak ich  zespołów, 
ja k  z ZSRR, Chin, 1 k ra jów  
D em okracji Ludowej, a z Europy 
Zachodniej przede wszystkim  
F ranc ji, sta ły się dla nas wszy­
stk ich  istną kopaln ią n iezwykle 
cennych doświadczeń.

Tego samego zdania Jest ca­
ły  personel teatru. Wszystkich 
u rzek ł zwłaszcza tea tr chiński 
1 sami Chińczycy Jako ludzie. 
Zdaniem charakteryzatora, kol. 
Świętochowskiego, uprzejmość, 
opanowanie i dyscyplina a rty ­
stów ch ińskich nie m ają sobie 
rów nych w  świecie.

— Charakteryzację m ają zu­
pełnie Inną niż nsfsza —  opo­
wiada. Np. u trw a la ją  na tw a­
rzy aktora przy pomocy trady­
cy jnych kresek i plam  podsta- j 
wowe uczucia postaci, ja k  j 
gniew, strach, radość — jakby 1 
to by ły  maski. L in ia  b rw i, w y - j 
rażająca gniew, składa się u j 
nich aż z 4 wygięć, licząc od 
nasady nosa aż do skroni. Przy 
tym  on i wcale nie liczą się z 
na tura lnym  kształtem  oczodo­
łów , ty lk o  śmiało fo lgu ją  fan­
taz ji, osiągając zdumiewające 
e fekty  sceniczne. Wszystkich 
w p ra w iły  w  podziw dekoracje 
chińskie. — P ow inniśm y się od 
nich uczyć, ja k  przy pomocy 
k ilk u  przewróconych stołków, 
na które narzuca się płachtę 
im itu jącą  darń oraz prospektu 
odpowiednio oświetlonego, m o­
żna uzyskać sugestywny plener
— m ów i k ie ro w n ik  tapicerni.
— U nas idą na to  wagony 
drzewa i  m ateria łów  teks ty l­
nych.

N iem niej gorąco zespól tech­
niczny wspomina W ietnamczy­
ków. — N ajw ięce j czasu przy 
nich w łaśnie straciłem , usta­
w ia jąc św iatła  — m ów i elek­
tryk . — Chodziło o wydobycie 
błękitno-szaro-różowych tonów 
wieczoru wietnamskiego. Zano­
towałem sobie ich oświetlenie. 
Jest bardzo ciekawe.

Nawet tu, w  ruch liw e j i  ne r­
wowej atmosferze teatru, za­
w iązały się między ludźm i trw a ­
łe w ięzy przyjaźni. Każda na­
c ja  pozostawiła tu  swoich go­
rących — mało powiedzieć 
przyjació ł, raczej — trubadu­
rów . piewców. Jeden z maszy­
nistów  wprost rozkochał się w  
Indonezyjce, ponoć córce same­
go sułtana. — Laz.ł za nią, jak  
cień! — w o ła ją  maszyniści. — 
A teraz w ierszam i gada!

R ekw izytora oczarowała N i­
geria. —  Nic się nie da porów­
nać z p ięknem  tańczących M u­
rzynów. mężczyzn i kob iet 1 — 
woła z zapałem. A  w idzie liście 
ich s tró j ludowy?

Scenograf tea tru  uważa jed­
nak. że nie można m ów ić o ja ­
kim ś ustalonym  typ ie  s tro ju  
ludowego M urzynów  a fryka ń ­
skich w  tym  sensie, w  ja k im  
m y m ów im y, na przykład, o 
s tro ju  ło w ick im  czy k rako w ­
skim. Są to w ie lcy  im prow iza- 
torzy. Z każdej czerwonej 
szmatki 1 dwóch p ió r po tra fią  
na poczekaniu stworzyć coś ta ­
kiego, co natychm iast jest bar­
dzo w  Ich stylu. Zetknęliśm y 
się tu nie ty lk o  z czystą, samo­
rodną sztuką. T ak ie j pobudli­
wości artystycznej, tak ie j nieu­
stannej gotowości twórczej nie 
znaliśm y i nie m ogliśm y sobie 
nawet wyobrazić, że istnieje.

—  Nie wiem, ja k  by ło  w  in ­
nych teatrach — m ów i główny 
e lek tryk  — ale m y tu  bardzo 
dz iw iliśm y się. że tak  mało fa ­
chowców przychodziło do nas za 
ku lisy, aby z b liska studiować 
różne właściwości sztuki ty lu

I narodów. Weźmy chociażby 
sprawę Instrum entów  ludo­
wych. Człow iek wprost nie 
m ia ł pojęcia, że istn ie je  ich ta ­
ka ilość... N iektóre instrum enty, 
szczególnie h induskie , stanow i­

ły  przy ty m  praw dziw e arcy­
dzieła rzemiosła artystycznego, 
b y ły  ozdobione macicą perłową, 
kością słoniową, rzeźbione i 
malowane tak  kunsztownie, że 
można by je oglądać godzina­
mi... A lb o  k u k ły  z Czechosło­
w a c ji! Zdawałoby się, k ra j o 
miedzę. A  przecież Ich tea tr la­
lek  jest zupełnie inny  n iż  nasz. 
Wyobraźcie, sobie, że każda la l­
ka ma u nich ruchomą twarz. 
Za pomocą pompki, przem yśl­
nie umieszczanej pod kostiu­
mem la lk i, ich ,yporuszacze" 
um ieją wydobyć m im ikę  tw a­
rzy, ich la lka  kręc i noskiem, 
marszczy b rw i, słowem — jest 
to nowy, kap ita lny  teatr...

Rzeczy zabawne przeplatają 
się w  naszej rozmowie ze spra­
wam i poważnymi, a rzeczowe 
uwagi doświadczonych fachow­
ców raz po raz nabrzm iewają | 
wzruszeniem czysto ludzk im  i i 
bardzo osobistym.

— Nie m yślcie — zw ierzają i 
się chłopcy —  że m y wszystko ; 
po traktow a liśm y ot, ty lk o  tak, po j 
w ierzchu. W ie lka  to  rzecz sztu­
ka, któż to lepie j od nas mo- j 
że czuć? Ale, aby być praw dzi- j 
w ie w ie lką , musi służyć na jlep- j 
szym ludzkim  pragnieniom. N i- i 
gdy jeszcze nie zeszło się w  
jednym  m iejscu k u li ziemskiej i 
ty le  najlepszych pragnień ludz- ! 
kich. co w  W arszawie w  czasie 
Festiwalu. To dlatego właśnie, ! 
choć było nam ciężko, by liśm y i 
radzi — można powiedzieć — 
tej naszej harówce. W m iarę 
skromnych możliwości i  m y 
przyczyniliśm y się do tego, aby 
sztuka stu narodów zalśniła w  
naszej Warszawie na jcudnie j­
szymi barwam i prawdziwego 
piękna.

B. H.

14.TIII.195S r . na p o k ła d z ie  s ta tk u  „J a ro s ła w  D ąbrow sk i** p rz y b y ło  do G d y n i da lszych  t  re e m ig ra n tó w , 
k t6 rz v  po  la tach  p o b y tu  za g ra n ic ą  w ró c i l i  do k ra ju .
N a z d ję c iu : o f ic e r  K a z im ie rz  K o c h m a ń s k i Zegna w  p o rc ie  g d y ń s k im  re e m ig ra n tó w : (od le w e j)  Józefa 
S k ibę , Józefa  N ie c h w ie ja . P o p ra w e j — k a p ita n  s ta tk u  — A u s z tu k a l(lis. C A F  fo t.  K o s y c a rz
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„Nowych Dróg
O to  tre ść  n u m e ru :
A r t y k u ł  w s tę p n y  — W  P le ­

n u m  K C  P ZP R .
R om an K o rn e c k i — Genewa.

Z  zagadn ień  p ra c y  n a  w s i

B ogus ław  G a łęsk i — O n ie ­
k tó ry c h  p ro s ty c h  fo rm a c h  ze­
sp o ło w e j p ra c y  na w s i.

Pr7.ycz.ynek do a n a liz y  sy­
tu a c ji  gosp o d ars tw  m a ło ro l.  
n ych  (op rać . M . D z ie w ic k a ).

S ta n is ła w  K a la b iń s k i i  Fe­
l ik s  T y c h  — R e w o lu c y jn e  r u ­
c h y  c h ło p s k ie  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  w  la ta c h  1005—1907.

M ic h a ł M ir s k i — O spornych  
p rob le m ach  p o lsk ie go  ro m a n ­
tyzm u .

Bohdan  G liń s k i — O ro z ra ­
c h u n k u  gospodarczym  w  so­
c ja lis ty c z n y m  p rz e d s ię b io r­
s tw ie  p rz e m y s ło w y m  (k o n s u l­
ta c ja ).

R ecenzje  i b ib l io g ra f ia

Tadeusz M ró w c z y ń s k i — 
K s ią żka  o  poch o d zen iu  re lig ii .

„N o w a  M yśl**.

—..............................  -...... ■ p

Produkujemy

german
Zespó ł m ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  n a u ­

k o w y c h  k a te d ry  m e ta lo zn a w s tw a  
P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j w  s k ła ­
dz ie : m g r  A n d rz e j C z a p lic k i, d r  
B a rb a ra  Fu lde , m g r  A n d rz e j G ro ­
d z ic k i,  doc. d r  A n d rz e j G ó rsk i m a 
n ie  b y le  ja k ie  o s iągn ięc ie  n a u k o ­
we. O p ra c o w a li o n i bazę m a te r ia ­
łow ą  d la  p ro d u k c ji  p ó łp rz e w o d n i­
k ó w  — g e rm a n u  i ga lu , i  o p ra co ­
w a li m e to d ę  o trz y m y w a n ia  ty c h  
p ie rw ia s tk ó w  ta k  w  s k a li la b o ra ­
to r y jn e j ja k  w  s k a li pó łp -rzem y- 
s ło w e j.

P ra k ty c z n e  znaczen ie  te j p ra c y  
Jest. og rom ne . Je ś li chodz i o g e r­
m an, to  z n a jd u je  o n  w  p ie rw s z y m  
rzędzie  zastosow an ie  w  p rzem yś le  
te le te c h n ic z n y m  p rz y  p ro d u k c ji  
n ro s to w n ik ó w  i  d io d  (lam p  ra d io ­
w y c h ). D io d a  germ a n o w a  zastępu je  
lam p ę  ra d io w ą  i  je s t od n ie j d z ie ­
s ię c io k ro tn ie  trw a lsza . Jest ona 
ró w n ie ż  znaczn ie  m n ie jsza . D o ty c h ­
czas nasz p rze m ys ł te le te c h n ic z n y  
b y ł  p o z b a w io n y  g e rm a n u , gdyż po 
p ie rw sze  żądano od nas 780 d o la ­
ró w  z *  je d e n  k ilo g ra m  tego m e ­

ta lu ,  a po  d ru g ie  ge rm a n  zn a la z ł
się na liś c ie  to w a ró w  za b ro n io ­
n ych  do  sp rzedaży k ra jo m  dem o­
k r a c ji  lu d o w e j.

O dnośn ie  ga lu , je s t to  ró w n ież  
bardzo  w a r to ś c io w y  p ie rw ia s te k . 
Jeden z jeg o  iz o to p ó w  z n a jd u je  za­
s tosow an ie  w  m e d y c y n ie  p rz y  d ia g ­
nozie  ra ka  kośc i. N as tęp n ie  m ożna 
stosować ga l zam ias t r tę c i w  d y ­
fu z y jn y c h  pom pach  p ró ż n io w y c h  
na s k u te k  jeg o  w y ją tk o w o  n is k ie j 
te m p e ra tu ry  to p liw o ś c i (gal to p i się 
iu ż  p rz y  te m p e ra tu rz e  29 s to p n i 
C els jusza). Jest on  stosow any ró w ­
n ież w  a p a ra tu ra c h  p o m ia ro w y c h  
te m p e ra tu r  i  w  s iln ik a c h  pędzo­
n y c h  e n e rg ią  a tom ow ą , gdz ie  sta­
n o w i g łó w n y  s k ła d n ik  a p a ra tu ry  
o d p ro w a d za ją ce j c iep ło .

Zespó ł m ło d y c h  n a u k o w c ó w  o trz y ­
m a ł nag rodę  p ańs tw ow ą  za w y b it ­
ne os iągn ięc ia  w  d z ie d z in ie  postępu  
techn icznego .

B . 2 .

Z A G A D K A
N a F e s tiw a lu  s jjo tk a lo  * lę  

10 d e lega tów  ró ż n e j n a ro d o  - 
w ośc l. P rz y  pożegnan iu  p o d a li 
sob ie  ręce. O b licz  i le  ra z y  u - 
śc lsn ę ll sobie d ło n ie .

R ozw iązan ie  zna jdz iesz  w e­
w n ą trz  gaze ty.

Nowy stop 
że l iwa

i Po d łu g o trw a ły c h  1 
1 pracach bad a w czych  d w óch  

dych  naukow ców  z Krakow skiego 
In s ty tu tu  o d le w n ic tw a  m g r Inż. 
Z b ig n ie w  T ys z k o  1 lnż . E dm und 
M a c h y n la  o p ra co w a ło  n o w y  stop 
że liw a . N osi o n  nazw ę że liw a  m m -  
g a n o w ó -k rz e m o w o  -  a lu m in io w e g o . 
Za s to so w an ie  now ego s topu  w 
p rze m yś le  e le k tro te c h n ic z n y m  po­
z w o li na częściow e w y e lim in o w a ­
n ie  z p ro d u k c ji  m a te r ia łó w  d e f i­
c y to w y c h  — m e ta li k o lo ro w y c h , 
Im p o r to w a n y c h  z za g ra n icy . N ow y  

! s top  je s t s ie d m io k ro tn ie  tańszy  od 
! d o tychczas stosow anego w  pnzem y- 
! ś le e le k tro te c h n ic z n y m  że liw a  n i-  
I k ło w e g o .

SZ.

N O C N Y  Z R Z U T

P okrzyw dzon y  p rze z  w ładze! Zadraśn ię ty  w  sw ojej am b ic ji!
^Inteligent! Niech on nie opow iada, że m u się socjalizm  podo­
ba. Cc m u dał? Nie, P apro tny  absolutnie tego nie um iat z ro ­
zum ieć. Był pełen n ienaw iści za swoje upokorzen ie . Jak pies 
m usiał podwinąć opon I zm ia tać . Czy D rew ińsk i zadzw onił do 
bezpieki? Mógł zadzw onić. Nie p rze jm o w a ł się tym . Nie znali 
jego praw dziw ego nazw iska . Mógł im opisać jego w yg ląd , 
ale to Jeszcze m ało, żeby m u Już żaszkodzlć.

Rys. J. R o c k i

P IO T R  G U Z Y

— Rozum iesz — po w tórzy ł — dzia łam y p rze z  ludzi z hU*V 
Starałem  się znaleźć coś w  przeszłości Chropowieckiego. ją 
pewne rezu lta ty . Jego b ra t p rze b y w a ł w  czasie w o jn y  za g ra ­
n icą, nie w iem , czy podał to w  sw ojej ank iec ie , w  a ym  
raz ie  rzuca to Już na niego pewne św iatło . Na środowisko, 
z k tórego w yrós ł. M ożna się do niego zw róc ić  w łaśnia w  im ie­
niu b ra ta , powiedzieć, że b ra t m a ko n tak ty  z Jakąś podziem ną  
o rg a n izac ją . Coś w  tym  ro d za ju . W  ten sposób faceta łatwo  
się sko m p ro m itu je , będzie u leg ły . Znajdziesz na niego sposób. 
O Jem lelsklej nie za p o m in a j. Może nam  się bardzo przydać.

M ów ił „m o że ", ale Już te ra z  w ied zia ł, że Jem ielska z całą  
pewnością będzie im  po trzebn a. Nie zd ra d za ł się ze swoim  
pom ysłem  przed  KaroluSem. Jak p rzy jd z ie  odpow iedni m o­
m ent, sam się zo rie n tu je . Jaką ro lę  Jej w yznaczył.

Następnego dn ia  była n iedzie la . Karolus pam iętał, że Nina  
m ia ła  iść na spacer do p a rk u  z Jakimś A n d rze jk ie m . W y b ra ł 
się tam . Spotkał Ją.

Z ielen iły  się kasztany  I b rzozy , k w itły  bzy. Nad staw kiem  
pochylały  się w ie rzb y , m łodym i pędam i praw ie  do tykając  
w ody. A w  po w ietrzu  kw iliło  ptactwo, dzieląc z ludźm i radość  
wiosennego dn ia.

Obeszli stawek I zag łęb ili się w  szeroką a le ję . Nogi g rzę z ły  
w  n aw llg łym  Jeszcze żw irze , lecz m ały A n d rze je k  biegał Jak 
po tw a rd y m  gościńcu.

N ina zdaw ała  się być ucieszona n iespodziew anym  spotka­
n iem . Gdy się uśm iechała nad kąc ikam i g ó rn e j w a rg i pow ­
s taw ały  dwa m ałe do łeczkl. A śm iała się częściej n iż w  czasie 
pierw szego spotkania , ja k b y  I Jej ud zie liła  się radosna pogoda 
dnia.

— Jak m ożna w  tak  cudow ny dzień siedzieć w  domu? Nie 
w y trzym a łb ym .

— A ndrze jek  od ran a  w y ry w a ł się do p a rk u . N iby świeżego  
po w ietrza  mu nie b ra k , bo cały dzień w  ogródku  p rzy  domu, 
ale co park  to p a rk . P am iętam , gdy byłam  m ała , w ychod ź1- 
llśm y co niedzielę do Saskiego O grodu. Pan też z W arszaw y,
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Yuklo Motyasl
D rug i autograf oraz zna­

czek ze srebrnym  drzew ­
kiem  dostałem od Y uk io  Mo- 
tyasi z H iroszim y.

★
W  ostatn im  okresie w o jny,

w  odległości czasu n iew ię - 
kszej od roku — uleg ły  zu­
pełnej zagładzie dwa miasta, 
położone na dwóch różnych

półkulach. Działo się to w  
sierpniu 1944 1 1945 roku. 
Pierwsze, kruszone powoli, 
ginęło przeszło dwa miesią­
ce. Drugie zostało zmiecio­
ne jednym  podmuchem.

Targnął on powietrzem  w  
parę sekund po w ie lk im  b ły­
sku podobnym b łyskow i ma­
gnezji czy flesza fo tog ra fi­
cznego, błysku, k tó ry  z ja ­
s n e  g o nieba uderzył i sma­
gnął po oczach. Jeszcze na 
chw ilę  przed tym  Y uk io  że­
gnał się przed bramą fab ryk i 
z przyjacióm i, których nigdy 
potem nie zobaczył. Jego re­
lacja z ucieczki składa się 
z oderwanych scen, strzę­
pów, k tóre w ża rły  się w  je­
go pamięć. Innych fragm en­
tów  nie  pamięta, nie w ie  w  
ja k i sposób przebył całe od­
c in k i drogi.

Y uk io  pamięta, że wybuch 
rozpętał żyw io ły : padał rzę­
sisty czarny deszcz, zerwał 
się ' huragan, k tó ry  rozdmu­
chał płomienie. M iasto p ło ­
nęło ja k  ogrom ny stos. Lu ­
dzie padali w roztopiony 
asfa lt, nie m og li się oder­
wać 1 tam  dosięgał ich 
ogień: p łonę ły u lice i  drogi. 
Dzieci, przygniecione be lka­
m i, w  obliczu płom ieni pro­
s iły  m atk i, aby odeszły i ra ­
tow a ły  życie. Oszalałe psy 
napadały na ludzi. Spostrze­
żono, że straszliwe rany nie 
mogą pochodzić ani od od­
łam ków  ani od ognia. Na 
plecach jednego, z mężczyzn 
powstała kwadra tow a opa- 
rzelizna w m iejscu, gdzie 
na b ia łe j koszuli przyszyty 
b y ł  z n a k  f i r m o w y .  P o n a d  
piętnaście rodzajów śmierci, 
które spotykało się w  H iro ­
szimie —- w y liczy ł Yukio.

Uciekał, oślepiony przera­
żeniem, w k ie runku przeciw­
nym  niż jego dom. W ydo­
stał się poza obszar płom ie­
ni na przeciw leg łym  krańcu 
miasta. Padł na piasek na 
brzegu rzeki i przeleżał tam 
k ilk a  godzin.

W racał przez czerwoną pu­
stynię, k tó re j d iuny usypa­
ne b y ły  nie z piasku, ale z 
popiołu. Na m urach pozosta­
ły  cienie ludzi, jedyne, jakie 
nie odeszły za człowiekiem  
i  nie z n ik ły  z jego śmiercią, 
ale jakby  dla ostrzeżenia 
trw a ją  na zaróżowionym od 
b ły s k u  betonie. N im  bowiem 
człow iek rozsypał się w 
proch — błysk rzucił jego 
cień i w  tym  miejscu, m i­
gawką wybuchu został za­
trzym any, u trw a lony  dla 
przyszłości w izerunek giną­
cego człowieka. N igdy chyba 
z przyczyny człow ieka nie 
odbił się w  kam ien iu ani w  
m armurze straszniejszy w i­
zerunek.

T yle  pamięta Yukio. Jps‘ 
jednak jeszcze coś. co po­
zwala m i z małego kawałka 
ceram iki odtworzyć tragicz­
ny obraz, z okrucha znisz­
czonego miasta jego pa­
noramę. Jest to dokument, 
na k tórym  pieczęć przyłożyła 
bomba. Pół dachówki, którą,

zaw inięta w  chustkę, przy­
w ióz ł Y uk io  na Festiwal —
spieczone jest ja it drewno 
ognia. Na te j tafełce w yp i­
sane jest wszystko.

W  św ietle b łysku ukazał 
się obraz w o jny  w  szczyto­
w ej form ie. Natężenie sprze­
czności m iędzy życiem a 
śmiercią dosięgnęło szczytu: 
na jp ie rw  zabijano się indy­
w idualn ie. konni przeciw 
konnym, piesi oko w  oko z 
pieszymi. Potem maszyny: 
ka rab in  i arm ata wyręczyły 
rękę ludzką. Potem śmierć 
zaczęto produkować fabrycz­
nie, w  pakach pocisków ar­
ty le ry jsk ich . A ż przyszedł 
czas, gdy śmierć zajrzała w 
oczy nie poszczególnym lu­
dziom, pokoleniom — ale 
ludzkości: tym , którzy żyją 
i tym , k tó rzy  m ogliby żyć 
k iedyko lw iek. H iroszim a sta­
ła się św iatłem  ostrzegaw­
czym.

Ona i  Warszawa — n a j­
większe rany świata m in io­
ne j w o jny  — ukazały je j 
obraz w  syntetycznej posta­
ci. Pył dalekiego M uranowa 
zawiera w sobie cząstki 
zmiażdżonego miasta. Powie­
działem Y ukio, że jestem 
warszawiakiem . W zią ł mo­
je pióro i napisał w  notat­
n iku obok swojego autogra­
fu 1 W AR SZAW A — H IR O ­
S Z IM A . Padliśmy sobie w 
ramiona. Tłumacz, przejęty, 
zam ieniał gardłowe, szybkie 
dźw ięki na znajomą m i mo­
wę, A le  była to nie ty lko  
moja rodzinna mowa: w yra ­
żała moje m yśli, moje i 
moich bliskich. „Jak ieko l­
w iek będą moje losy, koleje 
mojego życia — uczynię 
wszystko przeciw bombie“ . 
M ów iąc to Y uk io  przycze­
p ił m i m ały znaczek: strze­
liste, srebrzyste drzewko na 
tle  granatowego nieba. 
Drzewko odradzającego się 
tyc ia  Hiroszimy.

Wszyscy teraz pyta ją  mnie; 
skąd ty  masz ta k i piękny 
znaczek? A ja za każdym ra ­
zem opowiadam historię 
człowieka walczącego prze­
ciw: bombie, k tó ry  przy je ­
chał na Festiwal, aby połą­
czyć się z nami.

K . K Ą K O LE W S K I

P oczta

„Sztandaru

Młod
Q  K M . z R y k  — «praw ą p o ru ­

szoną przez Was z a jm ie m y  się 
po w a k a c ja c h ,

01 C z y te ln ic z k a  z W ę g row a  — 
p rośbę  Waszą p os ta ram y  się zre­
a lizo w a ć  w  p rz y s z ły m  ro k u
sz k o le n io w y m .

O b yw a te l z R y k  — c h c ie li­
b yśm y  za ją ć  się s p ra w a m i, o k tó ­
ry c h  p iszecie . P ro s im y  o poda­
n ie  n azw y s z k o ły  o raz  n a zw isk  l 
adresów  u c zn ió w . Pom oże nam  
to w  w y ja ś n ie n iu  s p ra w y .

K o legę  z L ic . O g ó ln o ksz ta ł­
cącego, k tó r y  po p o w ro c ie  z b r y ­
gady PO SP n ie  m oże o trz y ­
m ać p ra c y  w  K ie le c k ic h  Z a k ł. 
W y r. M e ta lo w y c h , H . M . z C he ł­
ma L u b e lsk ie g o . s tu d e n ta  w ydz . 
zo o techn icznego  SGGW , J. S. z 
P aw łos iow a , ko legę z k l,  IX  L ic . 
O gó lnoksz ta łcącego  w  H ru b ie szo ­
w ie , u czn ió w  L ic . O g ó ln o ksz ta ł­
cącego w J a n o w ie  P o d la sk im , 
c z y te ln ik a  z P rzew orsk iego , ucz­
n ia  P TR R  w  K o ź m in ie , k o l. z 
POM  w  H ru b ie s z o w ie , k o l. * 
K le czko w a , k o l. M a ria n a  P ie t r e ­
w icza , Oz. T . z K o w a le w a , S- F* 
z K a lisza  P o m orsk ie g o , A . K ° '  
rz e n io w sk ie g o  z G iżycka , C. A- * 
25B im . A r m i i  L u d o w e ) w Łod*”  
S. A . ze Szczecina, k o l.  z Z**1 
w A n d ry c h o w ie , s ta łego  czy te lń  
ka  z p ow . ra do m sk ie go , kol* z 
b ry g a d y  ro ln e )  PO 3P  n r 402 
P R O S IM Y  o pod a n ie  n a z w is k  » 
adresów . O d p o w ie m y  lis to w n ie
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0 He dobrze pam iętam , w ięc p rzypom in a  pan sobie, Jak to 
bywało. A w leci® na B ielany,

Znalazł się w spólny tem at, rozm ow a toczyła się żwawo
1 m iłe . K arolus w p raw d zie  Londyn pam iętał lep iej od W a r ­
szaw y. lecz zręczn ie  la w iru ją c  om ija ł trudności I po tkn ięcia  
w rozm ow ie. Nina p rzeży ła  w W arszaw ie  powstanie. W spom ­
n ien ia  nap łynęły  szeroką fa lą .

— Cywilom  kazano się z domu przenieść na sąsiednią ulicę  
nie objętą Jeszcze ogniem . Poszliśm y razem  z ojcem . Dom 
zapchany. Ludzie leżą pokotem . A na jg orszy  by ł p łacz dzieci 
nic p rzecież ni® rozum ie jących . Po u licy  chodzić nie było  
m ożna, s na jperzy  tłu k li Jak w tarcze. Po dwóch dniach oqień 
osłabł. Trzech zostało p rzy  k a ra b in ie  m aszynow ym . W idocznie  
am u nic ji zaczynało  brakow ać. Po po łudniu p rzyszed ł kap itan  
z AK, pyta, kto pójdzie na ochotnika z am u nic ją . Jakim  cudem  
przeb ieg łam  ulicę, nie w iem . S trza ły  padały to tu, to tam , 
a m nie ku le  jakby  om jja ły , naw et m nie nie zadrasnęło .

— Nie powinienem  pytać, ale m usiała pani być w tedy  bardzo  
m łoda.

— Tak. Być m oże. gdybym  była cokolw iek starsza, nie zdo ­
byłabym  się na to. Ale o strachu w tedy nie m yślałam . P ra w ­
dopodobnie naw et nie rozum ia łam , co to strach. — Nina u m il­
k ła . K arolus sp o jrza ł bokiem . Szła zam yślona z lekka  się k o ­
łysząc.

- -  Tam ci Jeszcze żyli?
— Dwóch ty lk o , trzeciego tra fiła  ku la .
— W róc iła  pani?

— D ziw na rzecz. Nie. Bałam  się. D w a 'd n i s iedziałam  z pow­
stańcam i, potem  przyszli N iem cy. U ciekłam  na s trych , lecz 
na strychu  pusto, ty lko  skrzy n ia  z piaskiem  stała w  kącie. 
Z dołu słyszałam  Już niem ieckie głosy. Tam ci dw aj s trze la li 
do ostatn ie j chw ili, w reszcie ro ze rw a ł się g ra n a t. W iedzia łam , 
że to koniec. T e raz  na m nie kole j. W śliznęłam  się za s k rz y ­
nię I po łożyłam  pod okapem  na gzym sie. Całą dobę tak  
prze leża łam , aż powstańcy znew u odbili dom .



Premier Czsri En-loi
stosunkacho

chińsko-japońskich
PE K IN . Prem ier ChRL Czou E n-la i p rzy ją ł dziennikarzy japońskich i udzie li! następu­

jących odpowiedzi na zadawane przez, nich pytania :

i sunków chińsko - Japońskich.
; Należy ubolewać, iż. rząd ja ­
pońska nie poczyni! dotychczas 

¡ takich samych kroków. Jeśli 
rząd japoński jest równie szcze

Pytanie: W Genewie od­
byw ają  się rokowania am­
basadorów C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej i Stanów 
Zjednoczonych. Naszym

te przy- j ry  w swych dążeniach, możnazdaniem, rozmowy 
czynią się do dalszego o- będzie, znaleźć drogę do unor- 
slabienia napięcia m iędzy- i mowania stosunków chińsko

japońskich. , , „
P yta n ie : P ow iedz ia ł I  an.

narodowego. Jak i jest Pa- 
na pogląd na tę sprawę?

Odpowiedź: Chiny mają 1
nadzieję, że rozmowy pro w a- J 
dzene w Genewie na szczeblu | 
ambasadorów przyniosą pozy- j 
tyw ne w yn ik i. Chiny ze swej ] 
strony nie szczędzą w ysiłków , j 
bv osiągnąć ten cel. Uważamy, J 
że jeżeli obie strony działać bę­
dą na zasadzie równości, w - . . .  ,.

4 oraz. d o - ! tak ty  między szefami rządów

Parvf iku włącznie ze S ianam i j 
Zjednoczonymi została wysu­
nięta po uwzględnieniu rozwo- ' 
ju wydarzeń.

Pakt zbiorowpgo pokoju, któ- ■ 
ry proponujemy, jest ca łkow i- i 
cie zgodny 7. założeń.am; K ar- j 
ty  N7,. Celem ta .iego paktu i 
nie jest stwarzanie antagoniz­
mów między państwami. Cho- 

*c można się spodziewać dzi nam o to, by państwa 
w izyty premiera H a to ja m y: u trzym yw a ły  ze sobą stosunki 
lub jego przedstawiciela w 1 pokoju i przyjaznej współpra- 
Chinach. Czy należy to u- cy. M am y nadzieję, że reali- 
ważać *a początek przy- styczny charakter te j propozy- 
wrócenia stosunków _dy- c ji stanie się jeszcze bardziej

] oczyw isty w m iarę rozwoju 
I sytuacji św iatowej sprzyjającej 
! u trw a len iu  pokoju.

piomatycznych między C h i­
nami a Japonią? 

Odpowdedż: Bezpośrednie kon
duchu porozumienia 
lożą wzajem nych w ysiłków  
rozmowy ch ińsko  .  am erykan-jdo 
skie przyczynią się do PoleP
spienia stosunków m ięó/ . . .
ską R epub liką  Ludow ą  a Sta- tuacja me dojrza ła jeszcze hyc

i różnych państw przyczynia ją s.ę 
wzajemnego zrozumienia 

przyczynią je d n a k ż e  z uwagi na obecne
stosunków między Chin-1 stosunki chinsko-japonsk e sy-

na in i Z jednoczonym i i do d a l- |moźe do tego, by przywódcy
napięcia mięszego złagodzenia 

d z . y  narodowego, zvi łaszczą 
Daiekim  Wschodzie.

P y ta n ie :  Organ 
rządu radzieckiego zamieś 
c ii w grudniu ub. roku

rządów Chin i Japonii składał; 
n a  i sobie w izy ty . Dlatego też kiedy 

| pan K isz icz iro  Matsum oto i pan 
prasowy | Orinoszin Tanaka zapytali 

mnie. cz.y by łbym  rad, gdyby
.......... _ prem ier Hatojam a odw iedził
komentarz stw ierdzający, i z Chiny, oświadczyłem, iż z jed- 
Związek Radziecki 1 C h in y , nej  S(rony byłbym  zadowolony, 
uważają, że tra k ta t poko-17 drug ie j zag uważam, iż by- 
iowy a San 1 rancLsco jest ¡ob może bardziej wskazane, 
szkodliwy z punktu w id zę -,by prem ier Hatojama wysłał

do Chin swego przedstawiciela, 
i.Jeśli do tego dojdzie, wówczas 
nastąpi polepszenie stosunków 
chińsko-japońskich.

Pytanie: K ilk a  dni temu

Plony przyjaznej 
wymiany doświadczeń

Odbudowa Unii kolejowych  
w Wietnamie
W marcu  br. przystąpiono 
do odbudowy 296-kilornet- 
rowej l in i i  kolejowej,  Ha- 

noi — Laokay.
Na zdjęciu: na terenie bu­

dowy.
roto CAT

Sukcesy
przemysłu
jugosłowiańskiego

] M OSKW A. Agencja TASS 
donosi t  Belgradu:

W ostatnich latach Jugosła­
wia osiągnęła poważne sukce- 

, sy w dziedzinie industria liza­
c j i .  W okresie od 1946 r. do 
' 19r>4 r. zbudowano ponad 200 
. nowych przedsiębiorstw, w tym 

zakłady hutnicze. kombinaty 
, koksochemiczne, fab ryk i samo­
chodów itd. Przemysł jugosło­
w iański produkuje obecnie sa­
mochody ciężarowe, rowery 
oraz s/ereg wyrobów elektro­
technicznych: odb iorn ik i rad io­
we. aparaty telefoniczne i ma- 

■ szyny do liczenia. W 1954 r.
. wyprodukowano 12 razy więcej 
wyr obów e! e k tro t ech mczai yc h

i niż w roku 1939 Przetwórstwo 
, ropy naftowej wzrosło z 97 380 
I ton w 1939 roku do 664.42(1 ton 

w 1954 rcucu.

Czy Anglia
pójdzie siadami

Rozbrojenie 
rzecz realna

W  ostatn im  numerze „Szpi- [ 
le k “  jest taka karykatura 
Zaruby zaopatrzona pod- j 
pisem „Gdzie Rzym, a gdzie j na to. Prawda, n iewyczei- 
K ry m ": podczas gdy radziec- i pującą, a łe śmieszne byłoby

polepszaniu sytuacji w  świę­
cie?

Genewa dała odpowiedź i

cy żołnierze wycofyw ani z. 
A us trii Siedzą w wagonie z 
napisem „K ry m “  — amery­
kańscy udają się do Rzymu, 
do Włoch. To nie ty lko  z.grab- 
na trawestacja znanego po­
wiedzonka -— to zasadnicze 
zagadnienie polityczne

ta k ie j oczekiw ać po Sześciu 
dniach p rzy jaznych  obrad po­
przedzonych latam i „z im nej 
w o jny“ .

Genewa to  jednak bardzo 
poważny zw ro t p o lityczny . 
Otóż i nierozerwalna współza­
leżność z jaw isk: polepszenie

Tym  bardziej może więc ko- ! wzajemnych stosunków ułat-

ZSRR?

nia interesów narodu ja ­
pońskiego, lecz że trak ta t 
ien nie stanowi przeszko­
dy w uregulowaniu stosun­
ków z Japonią. Oświadcze­
nie to w yw arto  silne w ra ­
żenie w  Japonii, ja k ie  jest 
Pana zdanie w  te j spra­
wie?

Odpowiedź: T ra k ta t pokojo
w y z San Francisco jest tra k ta - , 
tem, k tó ry  narusza porozum ie-; 
n ia  m iędzynarodowe. Jest j 
krzywdzący dia interesów naro-j 
d owych Japonii. Przy podpisy-j 
wam  u go pom inięto Chiny, od­
rzucono rozsądne propozycje 
Zw iązku Radzieckiego 
uwzględniono życzeń 
B urm y i innych 
tvekich. Naród ,
zdecydowanie przeciwny temu 
t ra k ta to w i.  Jednakże ustosunko- 
Wanię się narodu chińskiego do ^

zaproponował 
siedzeniu Og 
Zgromadzenia

(d o k o ń c z e n ie  ze s t r .  1)

wym ienić między sobą plony 
swej pracy. O ich wym ianie 
doświadczeń dzisiejszy b iu le tyn 
konferencji po in form ow ał w 
następujących słowach: mate­
r ia ły  zawarte w  wygłoszonych 
przez profesorów C urrie , Gue- 
ron‘a i Burasa referatach o pra­
cach doświadczalnych w dzie-,,nł '1 .....-- uuow tauw ouijva  w

siedzeniu O g o ln o c m ^ ^ ^  j dżinie w ytw arzan ia  g ra fitu  do

1
ei

bezpieczeństwa

, 1 budowy reakforów  stanowią wcieli Ludowych stworzenie . z ^  ......... ^ ------------ ocie li Lu do w ycn  »» systemu ! sumie podstawy dla opracowa- 
ogólnoazjałyckiego s_ „ ,,0 : nia zupełnie nowej, ulepszonej 

^ ' p-idt/-vHąr n f iw m in ra n io  crrcifłtu
do którego w eszłyby ró w ­
nież S ta n y  Zjednoczone. U-
ważamy to 73

metody o trzym yw ania g ra fitu  
Oto jeden z plonów pokojo- 

niezmiernie i wej, przyjaznej w ym iany do- 
sta nowie- ! świadczeń między narodami.

ważną drogę do (¡T a k ic h  plonów' przynosi konfe-
rencja z każdym dniem coraz.

i nic 
Indu, i 

k ra jów  azja- ¡ 
chiński jest. [

n ia  pokoju
dlatego pragnęlibyśmy usły- . . . . . . .  . ,, , .

Pana bardziej spre- więcej 1 to jest je j w ie lką, hi- 
t e j  i storyczną zasługą dla postępu 

| światowego.
Konferencja jest też w ie lką

dz.enle m arksistowskie j d ia lek­
ty ki.

Konferencja ma przeto dla 
nas podwójne znaczenie: sta­
now i wdelki w kład w  naukę i 
umacnia pokojową, przyjazną 
współpracę między narodam i, a 
ponadto umacnia naszą w iarę 
w  niezwyciężoną słuszność 
m arksizm u-lenin izm u — nauki, 
k tórą k ie ru jem y się w  budowie 
naszej przyszłości.

JERZY W AŃK O W IC Z

LONDYN. Londyński kores- 
| p inden t agencji France Presse 
| donosi, że w bry ty jsk ich  ko- 
| łach politycznych przypuszcza 
! się, iż A ng lia  zamierza w hie- 
j żącym roku zmniejszyć wydat- 
j k i na cele wojskowe, a być 
j może również stan liczebny 
| arm ii. Decyzja ta m iałaby sta­
nowić odpowiednik uchwały 

radzieckiego, który 
jszyl swe s iły  zbrojne o 

640 tys. żołnierzy. Oprócz tego 
I na decyzję taką m ia łyby w p ły­
nąć względy po lityk i wewnętrz- 

5 nej, jak  również trudności gos- 
Jak donosi 7 jppdarcze jak ie  przeżywa obec­

nie Anglia. Sprawa ta była

Bandy lisynmanowskie 
napadły na członków i | ,  

Komisji Nadzorczej

roś zdziw ić radziecka decyzja 
o zmniejszeniu liczebności sił 
zbrojnych o 640 tys. żołnie­
rzy. która przed k ilku  dn a- 
m i obiegła świat.

A jednak podstaw do zdu­
mienia — nie ma. Po pro­
stu Związek Radziecki dał 
dowód zaufania w trwałość 
poprawy politycznego k lim a ­
tu ' w święcie. potw ierdził 
swoją szczerą i stalą dążność 
do pokoju. Takiego kroku mo­
że dokonać ty lko  ten, kio 
w ierzy w pokojowe rozstrzy­
ganie sporów i kto zasadę 
tę chce niezłomnie stosować; 
k io  ją w praktyce uznaje, 
jest. on przecież niczym in ­
nym. jak praktycznym  ur/.e

w ia rozbrojenie — ty lko  w 
atmosferze zaufania może o- 
paść krzywa zbrojeń; ich re­
dukcja. z. kolei, sprzyjać bę­
dzie dalszemu osłabieniu na­
pięcia międzynarodowego.

To dopiero początek
Czy oznacza to. ze wszyst­

ko jest w najlepszym porząd­
ku? Ze redukcja zbrojeń jest 
juz sprawą przesądzoną? — 
Odpowiedzmy wprost: nie,
jeszcze n.e. Zagadnienie lo 
znalazło się na w łaściwej dro­
dze, aie bądźmy rea listam i: 

Bo ! pokonuje ono dopięro p ierw ­
sze je j zakręty. Jest rzeczą 
całkiem  naturalną, że każdy

czv\vistnieniem  zasad, głoszo- i mąż sianu, reprezentujący in­
teresy swego k ra ju  w Gene-

NOW Y JORK.
Seulu agencja United Press, 17
bm. bandy lisynm anow ców_ usi- | przedmiotem konferencji, jaką
łowały dw ukro tn ie  wedrzeć s ią j jg  bm. odbyt prem ier Eden 
do siedziby grupy inspekcyjnej j m ;mst.rem obrony, Lloydem. 

Państw

opinię w
szeć od
ryzowaną
sprawie.

OdDOwiedź: Dnia 30 lipca br.
p wv«łoszonvm i lekcją  poglądową mezwycięzo-.. p r z e m ó w ie n iu

na drugim  posiedzeniu

t ra k ta tu  z. San F ra n “ *.™ ! Zgrom adzenia  
przeszkadza w  naw iązan iu  norw  h ośw
w a ln y c h  stosunków  m ię d z y , ^  ch : . sk i ma 
C h in a m i a Ja-pomą, ł ą c z n i e ¿j . s tre fy

sesji Ogólnochińskiego
pierw- j ności m arksistowskie j ana lizy

.  | je A z j
nie ze Stanami 
podpiszą u
pokoju, k tó ry  zastąpiłby anta- , > 

Czy „japońsko- gonistyczne bloki m ilita rne  
iniejące obecnie w tej 
j św iata; w  ten sposób można 
by zrealizować idee zbiorowego 

k tóre j pierwszym

zawarciem trak ta tu  pokojowe 
go między Chińską Republiką 
Ludową a Japonią.

Pytanie
chiński trak ta t pokojowy 
zawarty między Japonią a 
Czang Kai-s.zpkiein, jest 
główną przeszkodą w un” T" i pokoju 
m owaniu stosunków ch iń­
sko - japońskich?

O d p o w ie d ź :  Rząd japoński

d ia le k tyk i przyrody. Uwrażny 
P rzeds taw ic ie li | obserwator konferencji zauwa- 

iadczvłem: „Na- ży, że nawet adepci najróżniej^ 
nadzieję, iż kra- i szych idealistycznych szkół fi-  
Pacyfiku włącz- i lozoficznych, zmuszeni są pod 

Zjednoczonymi obstrzałem sprawdzonych w 
kład "o zbiorowym  j praktyce doświadczeń nauko­

wych, dochodzić do wniosków 
ist-1 całkow icie zgodnych z d ialek- 

tyką  marksistowską.
Weźmy najprostszy przykład 

z prac konferencji, przykład 
będący jednym  z w ie lu  doko-

K om is ji Nadzorczej 
Neutralnych na małej wyspie 
Wolrni w porcie Inczou. Oddzia- 
jy amerykańskie osłaniające 
drogę wiodącą do wyspy W olmi 
użyły gazów łzawiących i zm u­
siły "napastników do ustąpienia.

Pierwszego najścia dokonała 
grupa przeszło 300 lisynm anow- 
ców'. O brzucili oni kam ieniam i 
posterunki wojskowe i barak, w 
którym  mieszkają członkowie 
grupy inspekcyjnej. Porucznik 
a rm ii amerykańskiej Wąyne zo­
stał ugodzony kam ieniem i jest 

-  K„  ranny. W czasie drugiego na j- 
koncepcji zwołania j ścia, którego dokonaia 

m iędzynarodowej 1 200 lisynmanowców, n ik t 
został ranny.

GENEWA. A dm ira ł Lew is . 
L. Strauss, przewodniczący ame­
rykańskie j kom is ji atomowej
zakom unikował, że prezydent 
USA Eisenhower polecił delega­
c ji am erykańskiej w  ONZ, by 
zaproponowała odbycie za dwa 
lub  trzy lata ko le jne j międz.y- 
narodowej konferencji w spra­
w ie pokojowego w yko rzystyw a­
nia energii atomowej.

P rzedstaw ic ie le  ro zm a itych  
de legac ji w yp o w ie d z ie li się po 
zytyw m ie o 
następnej 
ko n fe re n c ji.

100 kn^godz.
i •  1 _ _ X  ____

nych przez ZSRR. Cóż. może i 
być lepszego, aniżeli merozer- j 
walność pokojowej teorii z | 
takąż praktyką? Nic też dziw'- j 
nego. że k rok  ten przyjęto w 
większości wypadków tak, 
ja k  na to zasługuje: z uzna­
niem.

Wcale niedawno...
Wcale nie tak dawno, a 

ściślej rzecz biorąc — przed 
k ilku  zaledwie miesiącami, 
smętne westchnienia towarzy­
szyły ogólnie wyrażanym  na 
świecie życzeniom — toby 
dopiero było dobrze, gdyby 
tak usta! wyścig zbrojeń! I

wie, wysunął, własne sugestie 
w tej tak istotnej sprawie 
Prem.er Bułganin oparł swo­
je propozycje o radziecki 
pro jekt z 10 maja br., któreg 
główny sens sprowadza się 
do znacznego zmniejszenia sił 
zbrojnych w ie lk ich  mocarstw 
i całkow itego zakazu bron, 
jądrowej — wszystko w 
przeciągu dwóch lat. Prezy­
dent E.senhow'er podał plan 
wzajemnej kon tro li lotniczej, 
który zresztą w jego obecnej 
wersji nawet część prasy a- 
m erykańskie j uważa za tru d ­
ny do zrealizowania (zauważ­
my, że sprawa kon tro li budzi

. , ,, w ch w ili obecnej najpoważ-
oddaw ano sie wyliczeniom  niejsze róimce  zdań). Prem.er
ja k  bardzo wzrosłaby stopa 1 kontrole
życiowa, jak  zelżałoby na- Faure zaproponował kontro l

Powiedzmy ! zbr? « '  P°Prze^ u jawnianie

V . USA
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi, że pirzez. Północną Ka- 
grupa I ro linę przeszedł potężny hu ia- 

I gan Szybkość w ia tru  d-cho- 
I dzila do 180 km na godzinę.

części

cjatorem  był rząd In d ii“ . Na- ! nanych na konferencji potw ier- 
leży wyjaśnić, że w odpowiedzi dz.eń m arksistowskie j tezy
na propozycję premiera In d i ’

podpisał trak ta tu  pokojowe-1 N h w spraw ie ustanowień
. ; r I • • Dam in- i . ___

jedności
JednymOJ ( __ I ■ 1 ĆTI I l Ul \v  o  (y  i i  '  '  ^  - ! *1 V U l  l tJ t u  I

rządem Chińskiej HePUD" ! 7biorowego pokoju i rozszerzę- ¡ cowanycb

m ateria lne j 
m ianowicie z

piu  Ludowej, wybranym  Pi'7ez i nja e trefv pokoju oświadczy, 
naród chiński, lecz zawarł tew.. | ,em już w 1954 r . na konferen- 
fa k ta t  pokojowy z k liką  Czang ¡r i j  genewskie j, iż rząd Chiń- ( „ 
Kai-szeka, którą naród c h iń s k i. ^ , € . Repub lik ł Ludowej uwa- | ć 
potępia. Musiało to  wywołać^ w j ża< „k ra je  A zji pow inny n a -l =

przez konferencję

narodzie chińskim  ^ r a é m e  
Są jeszcze ludzie, ktor7-y , 

zmiany tej sytuacjipragną
dążą do utrzymania 
państw

„dwóch

radzić się między sobą w celu 
znalezienia wspólnych dróg do 
zachowania pokoju i bezpie- 

zeństwa w A zji przez podjęcie
w chińskich“ . Narńd chm ” ¡ odpowiednich wzajemnych zo

Ski w ystępuje przeciwko ( temu | ^ i ą z a ń “
z ca tą stanowczfjścią.

w s z e lk ie  szczere  w y s i łk i  w :

w artego  między Japonią a 
P 7an g K a i-szek iem . Mim o 
Klnie ni a tego trak ta tu  rz.ąa 
chiński podjął szereg kroków  
w kierunku unorm owania sto-

R a m o
D N IA  19 S IE R P N IA  1955 R. 

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  m z  m

P ro g ra m  dn ia  6.55,
W iadom ośc i 5.05, o.oo,
7.40, 12.04, 16.00,

5.10 P oranne

15.25, 
7.00,

20.00, 22.00. 
ro zm a ito śc i 

ro ln icze . 5.30 M u z y k a  p o ra n ­
na. 5.48 Gim nastyka, 6.15 W 
żyw ych  ry tm a c h , 6.33 K a le n ­
darz  ra d io w y . 6 .«  G im n a s ty ­
ka, 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 B łę k itn a  szta fe ta , 8.05 
K o n c e r t ,  8.45 Zespó ł „M a ­
zow sze", 9.00 K o n c e rt s y m fo ­
n ic z n y , 9.40 D la  p iz e d iz k o ll  
i  dz.iecińeów  ■ w ie js k ic h , 10.00 
K o n c e r t M a łe j O rk . Rozgt. 
Ś ląsk ie j FH, 10.40 U tw o ry  l i ­
ryczn e  O rie ęa , 1.1.00 „A n to s ia  
1 m y “  — fra g m . opow . Ire n y  
T u w im , 11.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rzegląd  
p rasy, 12.15 P io s e n k i. 12.30 Na 
srvo jską  n u tę , 12.50 A u d y c ja  
d la  v^si, 13.00 P rze rw a , 13.30 
„D z ie c i k a p ita n a  G ra n ta “  — 
s łuch , d la dz iec i, 16.05 U tw o ­
ry  k o m p o z y to ró w  p o lsk ich  
16.20 K o n c e r t m u z y k i p o l­
s k ie j.  17.00 S łuchacze  piszą, 
17.05 M u z y k a , 17.20 P o rady 
p ra k ty c z n e , 17.30 Ś p ie w a m y 
p le śn i 1 p io se n k i, 17.55 B ee tho ­
ve n : Sonata fo r te p ia n o w a
G -d u r, op. 3 i n r  1. 18.20 Na 
m ło d z ie żo w e j a n te n ie ,, 18.45
„S m u te k "  — opow . A. Cze­
chow a, 19.00 M u z y k a , 20.25 
A ud . d la  w s i, 20.35 „K a n d y -  
d a "  — s łuch , w g k o m e d ii B. 
Shawa, 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna.

P o lsk ie  H ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

Oświadczyliśmy również że 
propozycja nasza nie w y k lu ­
cza udziału innych niż azja­
tyckie  kra jów . Pięć zasaJ P°" 
Kojowego współistnienia. P10' 
kiam owanych przez Chin-y, In ­
die i Burmę. oraz deklaracja 
w spraw ie pokoju światowego 
i współpracy, uchwalona jed­
nomyślnie na konferencji k ra ­
jów' A z ji i A fry k i,  były dal­
szym krokiem  na drodze do 
ustanowienia pokoju zbiorowe­
go i do rozszerzenia strefy p>* 
koju. Propozycja nasza podpi­
sania zbiorowego paktu pokoju 
przez państwa Azj i  i strefy

Niemcy zachodnie
gotowe do produkcji 
samolotów wojskowych

BERLIN . Ukazujące się w 
Duesseldorfie pismo „Indus trie  
K u rie r“  — organ przemysłow­
ców Nadrenii i Ruhry — 
stwierdza, że zachodnio - nie­
m iecki przemysł lotniczy goto­
w y jest do podjęcia produkcji 
samolotów wojskowych. Pismo 
wym ienia m. in. następujące 
fa b ryk i: ,.Daim ler Benz A. G. , 
„Focke W u lf“  w Bremie, za­
kłady lotnicze w O berpfaffen- 
hofen i Donauworth, nale ące 
cło koncernu Kruppa zakłady 
lotnicze w Bremie.

ć

Świece 
samochodowe 
ze szkła

B U D A P E S Z T . S pec ja liśc i w ę­
gierscy w y p ro d u k o w a li p ie rw ­
szą p róbną p a rtię  św iec ze szkła 
do s iln ik ó w  sam ochodowych. 
Zdały one doskona le  egzamin, 
okaza ły  się lepsze i trw a lsze  
od św iec z porce lany.

Sam ochody zaopatrzone w  
świece ze szkła p rze jecha ły  po­
nad 10 tys. k m  bez de fek tu  
s iln ik ó w . W kró tce  rozpocznie się 
se ry jna  p ro d u k c ja  św iec tego 
typu .

odkryć naukowych jest teza. ze 
drzewa nie żyją oddzielnie, lecz. 
są powiązane niew idocznym i 
dla oka korzonkam i i stanowią 

| ja k  gdyby duże rodziny. To 
nowe odkrycie stało się m ożli­
we dzięki wprowadzeniu do 

I drzewa izotopów prom ieni o- 
| twórczych i w y k ryc iu  tychże 
| w drz,ew'ach sąsiednich. Tak 
więc drzewa są ze sobą pow ią­
zane. wzajem nie na siebie od­
dzia ływ ają, żyją wspólnym, 
wzajem nie się uzupełniającym  
życiem, stanowią w  ten sposób 
istotną cząstkę jedności mate­
ria lne j świata. Obok te j tezy 
konferencja wypracowała w ie­
le innych tez naukowych, które 
stanowią praktyczne po tw ie r-

p ięce polityczne, 
szczerze: bardzo w ielu uważa­
ło to za upragnioną, ale, nie­
stety, ty lk o  mrzonkę. Bo sy­
tuacja na przełomie bieżące­
go i 1934 roku na pierwszy 
rzut oka wcale nie zapowóa-
riaia się pomyślme. WPQ ^ ls z e . i ocenę konferencji genew

w ydatków  wojskowych każde­
go państwa. Premier Eden 
wysunął koncepcję utworze­
nia strefy zdem ilńaryzowanej 
między Wschodem a Zacho­
dem.

Referując Radzie N a jw yż-

dzie na ostatm ej sesji 1 skiej, tow. Bułganin powie-
ci os z: o do pewnego zbliżenia , j  „jesteśmy oczywiście 
stanowisk obu stron w' kwe- ; - . .zbrojeń a)a ¡gorącymi zwolennikami swychstii redukcji 
droga do całkow itego porozu­
mienia wydawała się daleka 
i najeżona osóym i ko lcam i! 
przeszkód i uprzedzeń. W ielo­
krotne propozycje ZSRR od­
pierano atakiem na, bagnety.

) własnych propozycji w spra­
wie redukc j i zbrojeń i zaka­
zu wojny atomowej, nie od- 

j mawiamy jednakże rozpatry- 
\ wania z całą powagą wszel­

kich innych propozycji prze-
Rosły sterty not i oświadczeń: po jonych  p ra gn ien iem  znale

W pięknych uzdrowiskach na K r y m i e  spędza corocznie urlop
Na zdjęciu: sanatorium im. Ordzonikidze w aoczi.

tys ią ce  o b y w a te l i  Z w i ą z k u  R a -  
Foto CA F

po długich latach „z im nej 
w o jny “  pesymiści w ydaw a li 
sie być górą.

Wydarzenia potoczyły się 
jednak inaczej. Narastał I na­
rasta aktyw ny opór ludzi 
przeciwko a tom owo-wodoro­
wym  planom; czynni op tym i­
ści, pokładający w iarę w 
zdrowy rozsądek, w skutecz­
ność w a lk i prowadzonej 
przez m ilion y  t dia m ilionów , 
okazali się w większości. W 
głównym  nurcie tego wszech­
ogarniającego prądu staną! — 
jak zawsze — Związek Ra­
dziecki. Jego w ielo le tn ie w y­
s iłk i, jak  się okazało, nie 
były daremne. Musieli przyjść 
po rozum do głowy i ci, któ­
rych jedyną ewangelią była 
przemoc.

Któż dziś nls rozumie?

Któż dziś n e  rozumie, że 
rozbrojenie . jest kluczowym 
problemem naszych czasów': 
Że bez jego rozwiązania nie 
może być mowy o trw a łym

dzieckiego.

UA. człowiek, po o- 
siągnięci-u pewne­
go stopnia rozwo­
ju, poczułem po­
trzebę napisania  
swej b iogra fii, a to 

głównie z powodu niew łaści­
wego ujm owania mych dzie­
jów przez różnych pisarzy, 
h istoryków i przyrodników , 
którzy opisują szczegółowo 
dzie je  ostatnich k ilk u  ty ­
sięcy lat, pom ija jąc m il­
czeniem lub poświęcając ma­
ło miejsca wcześniejszym o- 
kresom mej h is to rii, będącym 
św iadkam i daleko ważnie j­
szych wvdarzeń niż powsta­
wanie lub upadek im periów . 
Tvm  zdarzeniom pragnę po- 

• św ięcić większa część mej bio­
g ra fii. Posłuchajcie...

P rzodkow ie  m oi, p ry m ity w ­
ne ssaki, ż y li w  ciągu w ie lu .

woścl rea lizacji swych pomy­
słów.

Ale nie uprzedzajmy wypad­
ków.

Rozwój mych zmysłów sięga 
również okresu życia na drze­
wach. Najsłabiej rozw inięty 
mam zmysł powonienia, gdyż 
oderwany od ziemi nie dawał 
m ym  prz.odkom większych ko­
rzyści. Słuch natomiast był mi 
równie przydatny na ziemi, 
ja k  i na drzewie. Z równym

Aczkolw iek przodkowie moi 
by li doskonale przystosowani 
do życia na drzewach, nie mo­
gli tam spędzać całego czasu 
By napić się wody, musieli 
zejść na ziemię i szukać s tru ­
m ien ia . rzeki lub jeziora, rak 
więc um ieli również chodzie 
po ziemi.

Dobre przystosowanie się do 
w arunków  otoczenia spowodo­
wało, że przodkowie moi za­

p ie j czterem a łapam i i w  ten 
sp osó b  zaczął się poruszać 
Ponieważ używ a! w szystk ich  
swych kończyn do chodzenia 
nie m ógł rozw inąć sw ych rąk 
i w yko n yw a ć  n im i czynności, 
k tó re  ro z w ija ją  mózg.

Z im n y  pot m nie  ob lew a na 
m yśl, że to samo m ogło  się 
zdarzyć ze mną. Na szczęście 
p rzodkow ie  m oi s tanęli na no­
gach i ręce ich pozostały w ol

częH s i^  sUnte m nożyć, a szyb- ñe. R ękam i zaczęli chw ytać

w ie lu  tysięcy la t na drzewach. 
F ak t ten jest d la  m nie n,es,> 
chan ie  ważny. Spó jrzc ie  n 
swe ręce -  lu d zk ie  ręce, swe­
go rodza ju  a rcydzie ło  i słusz­
na dum a rodu człowieczego. 
M us ic ie  sobie uśw iadom ić, ze 
u fo rm o w a ło  je początkowo 
przebyw an ie  na drzew ach 
skaka n ie  z gałęzi na gałąź, a 
potem  w yd o sko n a liła  je praca. 
Życie  na d rzew ach spowodo­
w a ło , że p rzodkow ie  m oi prze­
s ta li posług iw ać się czterem a 
kończynam i p rzy  chodzeniu, 
na sku tek p rzyzw ycza jen ia  do 
pozyc ji sto jące j tub siedzącej 
zaczęli używać do tego celu 
ty lk o  nóg, a ręce... ręce pozo­
s ta ły  w o lne  do in n ych  celów. 
Rekam i nauczy li się łam ać ga­
łęzie, ciskać kam ien ie , pleść 
m aty  i w yko n yw a ć  w ie le  in ­
nych prac, k tó re  b y ły  zacząt­
kiem  w spania łego dzie ła  rąk 
ludzk ich , ja k ie  
X X  naszej ery. G dyby me 
ręce, p rzodkow ie  m oi n ie roz­
w in ę lib y  sw ych mózgów, a 
zresztą naw et n a jle p ie j ro zw i­
n ię ty  mózg nie m ia łb y  m oż li-

t )
tß ffie s T ä w

C7 jiifo \n o 0 ra((a
zainteresowaniem słucha 
trzasku gałęzi łamanych przez 
ciężkie stopy mamutów, ja < 
łopotu skrzydeł ptaków w ko­
ronach drzew oznaczającego, 
że są tam gniazda ze smaczny­
m i ja jkam i.

A le na jlep ie j rozwinął 
ich wzrok. Kształciły 8° 
rab ia łv bezustannie wędrowm 
z drzewa na drzewo, w poszu 
k iw aniu pożywienia: młodych 
pędów, owoców, orzechów, j 
jek ptasich. Trzeba było oce­
niać szybko i dokładnie o 
głość do gałęzi, na którą m ia­
ło się zam iar skakać i je.) w y­
trzymałość. Fałszywa ocena 
równała się upadkowi na zie­
mię i skręceniu karku.

Tak wiec dzisiejszy stopień 
rozwoju mych zmysłów od[3<>- 

ogląda w iek j wiada potrzebom życia mych 
te i przodków. Pominąłem dotyk i 

smak. Dotyk zaliczam do 
mych podstawowych zmysłów 
Smak 
okresy.

k i wzrost gąb do żywienia po­
wodowa! brak żywności, k tó­
re j natężało szukać dalej.

Głód zmuszał stada m j'ch 
przodków do wędrówek w po­
szukiw an iu pokarmu. Nieraz 
stada zawędrowały aż na 
skra j lasu. Z biegiem czasu 
coraz częściej zapuszczały się 
w głąb krzaków, stepów lub 
łąk  graniczących z lasem.

I tu nastąpiła przełomowa 
chw ila  mych dziejów. Chwila, 
od k tóre j zależała cala moja 
przyszłość. Losy przyszłe ludz­
kości zostały rzucone na szale 
—  albo przodkowie moi po 
zejściu z drzew schylą się, by 
przednim i kończynami poma­
gać sobie w chodzeniu, albo 
pozostaną wyprostowani.

Okazało się, że budowa 
mych przodków predystynowa- 
la ich do chodzenia ty lko  na 
ty lnych  kończynach — losy 
ludzkości zostały uratowane 

rozw inęły późniejsze! Pawian, który również zszedł 
i z drzew, na ziemię a stanął na

różne przedmioty, ciskać ka­
mienie. pomagać sobie w ży-

głównie węchem, a oni posia­
dali wspaniale rozw inięty 
wzrok, k tóry dawał im ogrom­
ną przewagę.

Po drugie: d rap ieżnik i w y ­
chodziły na żer nocą, zaś 
przodkowie moi spali wówczas 
w zabezpieczonych głazami ja ­
skiniach lub w szałasach zbu­
dowanych na wysokich ska­
łach lub drzewach.

Po trzecie: ludzie p ierwotni 
łaz ili znakomicie po drzewach 
i d rw ili sobie z lw ów  cz.y b i­
zonów, gdy znajdowali się w 
bliskości lasu. Nieraz odważ­
ny m iody samiec drażnił ma­
muta lub bizona tak długo, aż 
ten rzucał się rozwścieczony, 
by zmiażdżyć przeciwnika i 
tra fia ł w powietrze, gdyż bez­
czelny młokos był już na drze­
wie.

— Ha, ha, ha... — ryczała 
gromada praludzi.

A łe  najw iększą bronią czło­
wieka w  walce z otaczającym 
go światem by! ins tynkt spo­

d u  codziennym i wędrówkach, j feczny }ąC7.ąCV ludzi w stada. 
Z biegiem czasu zaczęli sobie Ins tynk t ten ‘ m iat swe źródło
pokazywać rękami różne in 
teresujące szczegóły, jak  drze­
wa obwieszone czerwonymi 
owocami lub ciemną sylwetkę 
drapieżnika.

Okres życia mych przodków, 
rozpoczynający się z chw ilą  
ich zejścia na ziemię, uczeni 
nazwali okresem dzikości. 
Okres ten zaczął się gdzieś 
przed m ilionem  la t i rozpadł 
się na trzy stopnie: niższy, 
średni i wyższy.

Niższy stopień okresu dzi­
kości trw a ł wiele dziesiątków 
tysięcy lat. Przodkowie moi 
rozw ija li się bardzo wolno, 
byli słabi i żle uzbrojeni do 
w a lk i z, otaczającą ich przyro­
dą. Pomimo to jednak prze-

w słabości jednostek. Tak 
więc życie społeczne stało się 
źródłem s iły  mych przodków 
i drogą ich postępu.

Początkowo przodkowie mci 
porozum iewali się za pomocą 
rąk i n ieartyku łow anych
dźwięków.

— Auuuuu... — ryczeli u j­
rzawszy stado bizonów i po­
kazywali je sobie rękam i’.

— Auuuuu.. — ryczał prze­
w odnik stada wskazując spra­
gnionej gromadzie srebrną 
wstęgę strum ienia wśród zie­
leni traw .

Chodzenie na ty lnych koń­
czynach m ia ło również poważ­
ny w p ływ  na rozwój organów 
głosowych praczłowieka, po­

trw a li. Złożyło się na to kil-1 nieważ zajęły one pozycję bar
ka przyczyn.

Po pierwsze: zwierzęta ży ją -i dźwięków, 
ce na ziemi posługiwały się

dziej sprzyjającą wydawaniu

zienia drogi do rozwiązania 
tego problemu". Czyż z tego 
nie wyn ika, że rozbrojenie jest 
dziś bliższe niż k iedyko lw iek 
po wojnie?

Ale niewybaczalne byłoby 
zamykanie oczu na fakty nie 
budzące radości. Nie mam) 
przecież złudzeń: wprawdzie 
w Genewie „po lityka  s iły " me 
dochodziła do głosu, przecież 
jednak daleko nie wszyscy je j 
zwolennicy uznali się za poko­
nanych. Oto przed k ilk u  dnia 
mi gen. T w in ing , szef sztabu 
lo tn ic tw a USA, w yraz ił po­
gląd, że „zakaz broni atomo­
wej zwiększyłby niebezpie­
czeństwo wojny, gdyż zadrę 
całby do agresji, które j me 
można by już natychmiast o- 
deprzeć".

Cytujemy
„New York Timos’'

Należy ufać, że ezołow 
przywódcy USA nie podzielą 
zdania swego generala: tk w i 
my wszak w okresie w ie lk ich 

. przemian, decydujących wy 
darzeń. Za sobą mamy budu 
jącą swym  przykładem  kon fe­
rencję genewską, w przyjaz 
nym duchu prz.ebiega p ierw  
sza w świecie pokojowa d y ­
skusja atomowa. Przed nam 
— wznawiające się 29 bin 
w New Y orku obrady podko­
m is ji rozbro jen iow ej ONZ 
które — m ie jm y nadzieję 
przygotują pomyślny grunt 
kw estii ograniczenia zbrojeń 
dla październikowej kon i eren 
c ji m in is trów  spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw 
Uważamy bowiem, że w poge 
newskie j sytuacji rozbrojenie 
jest realne I osiągalne. 7. 
przykład radziecki będzie ka 
ta li/a torem  dalszych przemian 
na lepsze. I — że wymaga ono 
szczerych w ys iłków  wszystkich 
stron.

W ie lkokap ita lis tyczny „New 
York Tim es“ pisai niedawno 
na marginesie konferencji w 
sprawie pokojowego w yko rzy­
stania energii atomowej • 
„Jest jeszcze wiele problemów  
do rozwiązania, wiele uraz do 
zapomnienia, jednak w Gene­
wie stajemy dziś w  obliczu 
nowego, jasnego św iata jutra. 
Z chwilą, gdy ludzkość u jrza ­
ła w iz ję  tego świata, nieła two  
z n ie j zrezygnuje".

Czyż nie jest k ie łk iem  tego 
n o w e g o  fakt, że możemy 
w tym  miejscu z aprobatą cy­
tować „New  Y ork Tim es“ ?

M. BEREZO W SKI

Szwecja, Dania i Norwegia
straciły 

50 proc. zbiorów
SZTO KHO LM . W Szwecji, 

Danii i Norwegii d ługotrwała 
susza wyrządziła olbrzym ie 
szkody. Według o fic ja lnych ko­
m unikatów . tegoroczne zbiory 
w tych trzech krajach skan­
dynawskich są w przeszło 50 
proc. stracone.

^
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Jestem zachwycony 
Igrzyskami i...

warszawską publicznością
—  powiediiał Frantlsek Foltera 

— delegat młodzieży czechosłowackiej na V Festiwal

Na basenie CWKS
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R ów no  d w a  ty g o d n i«  te m u  w a rs z a w s k a  k a la  AWP, q o s*c *a e a  
u c z e s tn ik ó w  tu r n ie ju  s z e rm ie rc z e g o  II  M ISM , p o w ita ła  o k la . 
s k a m l p ie rw s z e g o  z d o b y w c y  z to te g o  m e d a lu  — ra d z ie e k te q o  
f lo re c is tę  M id le ra . B y ły  to  p ie rw s z e  d n i, a n a w e t g o d z in y  
lq rz y s k .  N iem a l na w s z y s tk ic h  o b ie k ta c h  ro z p a la ła  sl« za c ię ta  
w a lk a . B ra k o w a ło  w ów cza s  czasu  (I m ie js c a  w  qazec ie ) na 
ocenę , w y s u w a n ie  w n io s k ó w  itp . D z is ia j m o żem y  s p o k o jn i«  
p rz y s tą p ić  do o b ra c h u n k u  o s ta tn le q o  s ta r tu  n a szych  s z e rm ie ­
rz y . p rz y  czym  z g o d n ie  z k o le jn o ś c ią  ro z g ry w a n ia  poszcze ­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ji  s z e rm ie rc z y c h , o d d a je m y  p ie rw s z e ń s tw o  

f lo re to w i.

M im o  że obsada tu m le lu
szermierczego byia  dość licznie 
reprezentowana przez zaw odni­
ków  zagranicznych, dalecy je ­
steśmy od porów nyw ania m ir 
n ionych zawodów z ta k im i im ­
prezam i, ja k  tradycy jne  tu rn ie ­
je  w  Budapeszcie, B rukse li czy 
Gandawie. W iadome jest prze­
cież, że ani R um uni, ani N iem ­
cy, a tym  bardzie j Czechosło- 
wacy nie  są no tow ani wysoko 
na szermierczej planszy. Dużo 
lepszym i w yn ika m i poszczycić 
się mogą Egipcjanie i  zawod­
n icy  ZSRR, ale tak  jedn i, ja k  
1 d rudzy na arenie m iędzyna­
rodow ej n ie  do rów nują  jeszcze 
pooulam ości i  s ław ie Pola­
ków . O tym , że popularność

Te w szystkie sprawy, łącznie
z dokładną analizą ostatniego ■ 
startu  pow inny stać się te m a -' 
tern dyskus ji rady trenerów  i 
prezydium  sekc ji szerm ierki j 
G K K F , zwłaszcza że zawod­
n ików  naszych czeka w  na j- 
b liższym  czasie poważny start ' 
— m istrzostwa św iata w  Rzy- 
mle.

A. W IER ZBA 1

F ra g m en t w a lk i  f in a ło w e j dw óch m e da lis te k  tu r n ie ju :  S r.lt lk o w e j (z p ra w e j) I H astw orow eJ (a lew e j). 
P ierw sza zd ob y ła  z ło ty  m eda l, d ru g a  — b rą z o w y . R adz ieck ie  f lo re c ls tk l  p rz e d z ie liła  n ie sp o dz ie w a n ie  
m łod a  R u m u n k a  T a it is . R e p re z e n ta n tk i P o ls k i m u s ia ły  za do w o lić  się ty lk o  obse rw a c ją  p o je d y n k ó w

m edale . Fo to  C A F

F ra n tls e k  F o lte ra  to  p iękn ie , z b u ­
d ow a n y  c h ło p a k , w k tó ry m  na 
p ie rw s z y  rz u t oka  w y c z u w a  się 

j sp o rto w ca .
Jest d e lega tem  m ło d z ie ż y  cze­

c h o s ło w a c k ie j na F e s tiw a l. P ocho­
dzi z R og u m in a . gdzie  przez, fi la t 
b y ł ro b o tn ik ie m  w fa b ry c e  d ru tu , 

i P ra c u ją c  u c z y ł «lę. zda ł m a tu rę  i 
| obecn ie  Jest s tu d e n te m  W yższe j 
I S zko ły  P edagog iczne j w O pav!e .

Czy u p ra w ia  sport?  N a tu ra ln ie , 
zaczał od p i łk i  n ożn e j, k tó re j  Jest 

i do dziś d n ia  g o rą cym  z w o le n n i-  
j k ie m , a c z k o lw ie k  z d ra d z ił Ja d la  

te n isa . O ra d osko n a le  w  s ia tk ó w ­
kę 1 p in g -p o n g a .

| P o b y t Jego na F e s tiw a lu  w  W ar*
! szaw te b y ł w ie lk im  p rzeżyc ie m . 

Na p y ta n ie , co go n a jb a rd z ie j In ­
te re so w a ło  na F e s tiw a lu , o d p o w ia ­
da z uśm iechem  — w szys tko , ale 
nr*’ b a rd z ie i chyba  sp ort.

B a rdzo  ż a łu ję , że n ie  m o g łe m  o- 
g ladać w’S7.vctklch im p re z  «porto* 
w ve h , a le  n ie s te ty  b y ło  to  n ie m o ­
ż liw e . — p y ta m y  go. k tó ra  z. Im ­
p rez s p o rto w y c h  z ro b iła  na n im  
n a jw ię k s z e  w rażen ie?

..B ieg  na X ono m. gdzie  p o d z i­
w ia łe m  waszego C h ro m ik a  1 P rze ­
ż y łe m  g o ry c z  p o ra ż k i Z a to p k a  i 
U llsn e rg e ra  oraz meer. p iłk a rs k i 
P e k in  — W arszaw a. W yb aczc ie  — 
ale C h iń c z y c y  le p ie j m i się p od o ­
b a li od w aszych  p iłk a rz y . U w a ­
żam , że Już n ie d łu g o  m ogą zna ­
leźć się w ś ró d  n a jle p s z y c h  d ru ­

żyn  ś w ia ta . W id z ia łe m  Już sporo 
d ru ż y n  z a g ra n ic z n y c h , a le p rz y ­
znam  się, że te c h n ik a  C h iń c z y k ó w  
z a im p o n o w a ła  m i. N ap iszc ie  k o ­
n ie czn ie , te  z a c h w y c o n y  jes tem
d o s k o n a ł ą  o r g a n i z a c j ą  z a w o d ó w  i
p u b lic z n o ś c ią , k tó ra  zna się na 
sporc ie .

A  k tó ry  o b ie k t s p o rto w y  p od o ­
ba ł się w a m  n a jh a rd z ie j?

S ta d ion  „D z ie s ię c io le c ia “  i część 
sp o rto w a  Pa łacu  K u ltu r y  1 N a u k i 
— to  je p re k ra s n e  — m ó w i sym p a ­
ty c z n y  de le g a t C zechos łow ac ji.

Na k o n ie c  p y ta m y  o osobiste  s u k ­
cesy s p o rto w e  na F e s tiw a lu .

Z d o b y łe m  z ło tą  odznakę  fe s tiw a ­
low ą  i  to  ła tw o  — p o d k re ś lił F ra n - 
t is e k , p rz y  czym  w  sw e j g ru p ie  
n a jd a le j rz u c iłe m  k u lą . B ra łe m  
ró w n ie ż  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  
s ia tk ó w k i o „S p o r to w ą  N ag rodę  
F e s tiw a lu

M o ja  d ru ż y n a  w y g ra ła  z zespo­
ła m i F ra n c ji ,  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j ! z m o b iliz o w a liś m y  
i z in n ą  Hru ż y n ą  czechos łow acką , ! ty lk o  
p rz e g ra liś m y  n a to m ia s t z K ra k o -  ! Sprav 
w em  z a jm u ją c  os ta te czn ie  d ru g ie  ; je rn n ie  p a m ię ta li p o b y t 
m ie js c e  w  s w o je j g ru p ie .

Nie wszyscy Jeszcze delegaci n*
F e s tiw a l pożegna li Już Warszawę* 
W p o n ie d z ia łe k  — k o rz y s ta ją c  z u - 
t iz y m u ją c e j s.ę nada l p ię k n e j P®* 
gody i  o s ta tn ic h  god z in  p o b y tu  ^  
naszym  m ieśc ie  — p rzysz ła  na ba­
sen k ilk u n a s to o s o b o w a  g ru p a  roz- 

j b a w io n y c h  W ło chó w . O dp row adzam  
ż y c z liw y m i s p o jrz e n ia m i s to ją c y  en 
w  ponad  s tuosobow e j k o le jc e  sk ie ­
ro w a li się od  razu do b ra m k i w e j­
śc io w e j z p rz y g o to w a n y m i le g ity ­
m a c ja m i de legata  F e s tiw a lu . Jakże 
z m ie n ił się po c h w il i  ich  nastró j* 
D ow ód, k tó r y  p rzez  dw a tyg o d n ie  
o tw ie ra ł im  n ie  ty lk o  w e jś c ia  aJ* 
i... serca, n ie  zosta ł u z n a n y .., 
„F e s tiw a l za koń czo n y “  — pad ło  
s tw ie rd z e n ie  l  p ro p o z y c ja  n a b y c i*  
b ile tó w . B ile tó w  n o rm a ln y c h  (P& 
a z ł!)  — le g ity m a c ji p o zw a la ją cych  
na zastosow an ie  z n iż k i:  sz k o ln y c h  
lu b  z w ią z k o w y c h , o czy w iś c ie  n i*  
p os ia d a li. D o p ie ro  in te rw e n c ja  
c ze ku ją cych  w  k o le jc e  zadecydo­
w a ła . ’ że z o s ta li w puszczeń :: za ż y li 
k ą p ie li w o d n e j i s łon e czn e j... PO 
o b ie d z le  ju ż  w y je ż d ż a li.

N ie  m oże Jednak n ie  d z iw ić  ta k a  
fo rm a  p rzes trzeg a n ia  p rzep isó w .

Czy d e legac i, k tó rz y  spędza ją  w  
m ieście  v  F e s tiw a lu  o s ta tn ie  go­
d z in y  m a ją  odn ieść  w raże n ie . Iż 

sw o je  u czuc ia  
na ok res  dw óch  tyg o d n i?  

m y , b y  racze j d łu g o  i p rz y -  
nas. 
R A B

400 m -  54,4

to najlepszy wynik

n ie  zawsze idzie  w  parze z suk­
cesami, przekonaliśm y się w  
czasie Igrzysk, doznając pora­
żek tak  w  ko n ku re n c ji męż­
czyzn ja k  i  kob ie t, w  klasycz­
ne j b ro n i —  florecie .

W ie lo k ro tn e  * y q n a ły  
p o z io m ie  g in ę ły

s ła b y m  j
co p e w ie n  czas 

.. c ie n iu  z w y c ię s tw  o dn o s z o n y c h  
w  te j b ro n i,  w  czas ie  n ie lic z n y c h  | 
» p o tk a ń  z p rz e c iw n ik a m i z a g ra ­
n ic z n y m i.  Z w y c ię s tw a  te , z w ła ­
szcza  w  k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn  
b v iy  z a s łu g ą  b ądź . to  u ta le n to - | 
w a n y c h  Je dn o s te k , b ąd ź  z a s trz y ­
k ie m  s ił z in n e j b ro n i (szabla  
szp ad a ). .

W  W a rs z a w ie  n a d a rz y ła  się 
w s p a n ia ła  o k a z ja  w y p ró b o w a n ia  
m o ż liw o ś c i c a łe j nasze j re p re ­
z e n ta c y jn e j s ta w k i.  N ie b y ło  p o ­
w o d ó w  do  n a rz e k a n ia  na o g ra ­
n ic z o n ą  lic z b ę  s ta r tu ją c y c h  z a ­
w o d n ik ó w . Pe łne  ó sem ki w  k a ż ­
d e j k o n k u re n c ji  — to lic z b a  w y 
s ta rc z a ją c a  do rz e c z y w is te g o  
s p ra w d z e n ia  s ił, ty m  b a rd z ie j 
d la  te j u p o ś le d zo n e j b ro n i,  
re tu .

flo -

Staw ka przeciw n ikbw  acz­
k o lw ie k  n ie  na poziomie eks­
tra k la sy  św iatowej przekonała 
chyba wszystkich o słabościach 
naszego flore tu . Nie tak  daw ­
no, bo w  marcu cieszyliśmy się 
zwycięstwem  nad Belgią i do­
b rym i lokatam i na m iędzyna­
rodow ym  tu rn ie ju  w  Ganda­
w ie. A le  przecież nie s tartow a­
l i  tam  Węgrzy, a z „p ra w dz i­
w ych “  florecistów  w alczył t y l ­
ko  Szrejder, którego asekuro­
w a li Paw łowski, Twardokens i 
Rydz, a honor florecistek ra to ­
wała W łodarczykowa.

F ina ł flo re tu  męskiego na 
Igrzyskach odbył się bez udzia­
łu  Polaków. Tym  razem nie 
m ia ł tu n ic do powiedzenia ani 
m is trz  Polski Rydz, ani czoło­
w y  niegdyś florecista T w ardo­
kens. W tu rn ie ju  kobiecym 
sukcesem nazwaliśm y piątą lo ­
ka tę  J u lito  (bo na to zasłuży­
ła).

Jak lednak należv określić 
cały s ta rt Polaków, którzy w 
W arszaw ie ustępowali miejsca 
Rum unom  i  Czechosłowakom?

Nie u lega  n a ;m n ie js z e | w ą t 
p n w o ś c i. z *  w ty c h  p ods taw o  
w y c h  b ro m a c h , od k tó ry c h  
r - .-p o c z y n a  się szko le n ie  s zer 
m .- tc z e ,  trz e b a  zn a le źć  jak  
na , s z y b c ie j now e sys tem y 
le n ia , » p rz y n a jm n ie j 
d o ty c h c z a s o w e  
p rz y p a d k ie m

Pierwsze merze — pierwsze niespodzianki

Piłkarze ruszyli
do boju

Gwardia (W-wa) zrewanżowała się CWKS-owi
IE LE  emoefl f nlespodTłanek przyniosła sympatykom pllkarstwa pierwsza kolej­
ka jesiennej rundy spotkań I ligi. Największym zainteresowaniem cieszył się 
mecz w Łodzi, pomiędzy tamtejszym Włókniarzem, a chorzowskim Ruchem, któ­
ry zgromadził na stadionie około 30 tys. widzów. Mimo przewagi łodzian, mecz 
zakończył się wynikłem bezbramkowym.

Niespodzianką zakończyły się derby warszawskie, w których Gwardia, rewanżu­
jąc się za porażkę z rundy wiosennej, pokonała zasłużenie CWKS 3:2.

Gdańska Lechia, goszcząc w Sosnowcu, odniosła niespodziewanie łatwe zwycięstwo n a d  
tamtejszą Stalą osłabioną brakiem zdyskwalifikowanych Dziu rowicza w bramce 1 Masłonia 
w obronie oraz Majewskiego w ataku. W ynik: 2:0 dla Lechil.

Wielką formę zasygnalizowała Polonia Bytom wysokim zwycięstwem nad Górnikiem (6:0).

(O hsł. w !.) . W a rsza w sk im  g w a r­
d z is to m  u d a ł się re w a n ż  za w y s o ­
ką  p o ra żkę  p on ies ioną  z C K W S  w 
p ie rw s z e j ru n d z ie  sp o tk a ń  lig o ­
w y c h . P iłk a rz e  G w a rd ii  p rz y s tą p ił!  
do ś rodow ego  m eczu z pe łną  w o ­
lą zw y c ię s tw a . Już w  p ią te j m in u ­
c ie  g ry  "K ra je w s k i ła d n ie  dośrod- 
k o w u je  H a e h o rk o w i, k tó r y  n ie w ie ­
le sfe n a m y ś la ją c  „ rą b ie “  p iłk ę  w  
b ra m k ę  i . . /  G w a rd ia  p ro w a d z i 10. 
W y d a je  się. że n ic  n ie  p rzeszko ­
dzi g w a rd z is to m  w yn ie ść  z tego 
sp o tka n ia  dwa p u n k ty .  W C W KS 
coś się n ie  k le i.  a n ie lic z n e  ty lk o  
w y p a d y  n a p a s tn ik ó w  w o js k o w y c h  
s to p u je  d o k ła d n ie  dobrze  w  tym  
d n iu  uspo so b io n y  Z ie n ta ra . P iłk a -  
i-ze G w a i d ii n ie  m a rn u ją  o k a z ji. 
W p o ło w ie  g ry  p rzed  p rz e rw ą  Ha- 
c h o re k  p rz e jm u je  d łu g ie  podan ie  
Z ie n ta ry  i s i ln y m  s trza łe m  na 
b ra m k ę  podw yższa w y n ik  na 2:0 

Po zm ian ie  s tro n  ob ra z  g ry  n ;e 
z m ie n ił się. O prócz W oźn iaka , o - 
b ron a  C W K S  m e s ta n o w i d ia 
g w a rd z is tó w  p ra w e  żadne j 7ap°- 

v, a n a jle p szy  g racz  na bo isku  
H a c h o re k  dość eręsto  z a tru d n ia  
b ra m k a rz a  w o js k o w y c h  — S zym ­
k o w ia k a . Jednakże  z u p ły w e m  cza­

su te m p o  g ry  zaczyna s łabnąć, 
W o js k o w i n ie  p o tra fią  zagrać  na 
poz iom ie , ja k im  n ie ra z  z a d z iw ia li 
sw o ich  k ib ic ó w . N ap a s tn ic y  ich  gu ­
b ią  się w  a kc ja c h , n a jle p s z y  p i ł ­
ka  rz C W K S  — B ry c h c z y  w ła ś c iw ie  
n ie  is tn ie je .

W 50 m in u c ie  g ry  P łeda n ie sp o ­
d z ie w a n ie  w jeżdża  z p iłk ą  tuż  
przed  po le  o b ro n y  p rz e c iw n ik a , o d ­
d a je  Ją K o w a lo w i, a te n  przez n i ­
kogo  n ie o b s ta w io n y  zd ob yw a  p ie rw ­
szego gola d la  sw ych  b a rw  C W K S  
d e c y d u je  się w reszc ie  na z ry w , 
pom oc id z ie  do p rzod u , p ragnąc za 
w sze lką  cenę u zyskać  w y ró w n a n  e 
W ty m  Jednak czasie w y s u n ię ty  do 
p rzod u  B a szk ie w icz  o trz y m u je  z 
o b ro n y  d a le k .e  podan ie  i sa m otn ym  
ra i dem  podw yższa w y n ik  d la  
G w a rd ii na 3:1. Na p ięć m in u t 
p rzed  końcem  sp o tka ń  a* B ry c h c z y  
s trza łe m  z zam ieszan ia  p o d b ra m ­
kow ego  us ta la  w y n ik  m eczu  na 3:2.

(b)

tk l iw ą  p o ra żkę  — 6:6 (0:5). D ru ­
żyna  zeszło rocznego m is trz a  P o lsk i 
m ia ła  sw ó j w ie lk i  dz ień  i Już po 
i i i m in u ta c h  p ro w a d z iła  5:0. S zyb ­
k ie  a ta k i b y to m ia n  kończone  b y ły  
c e ln y m i s trz a ła m i, p rz y  k tó ry c h  
b ra m k a rz  B u d n y  b y ł bez ra d n y . Od 
20 m in . P o lo n ia  z w o ln iła  tem po  
g ry , a le  p rze w a ża ła  zd ecyd o w an ie  
do końca  m eczu. S trz e lc a m i b ra ­
m e k  b y li :  T ra m p is z  — 2, L ib e rd a , 
C iupa , J e ro m in e k  i N a rlo c h  (z k a r ­
nego) — po 1. W z w y c ię s k im  ze­
spole n ie  b y ło  s łab ych  p u n k tó w . W 
G ó rn ik u  ca ła  d ru ż y n a  zagra ła  
bu rdzo  s łabo, s tosu jąc  n ie p o trz e ­
bn ie  z b y t o s trą  grę  w  w y n ik u  k tó ­
re j k o n tu z jo w a n y  zosta ł pod  k o ­
n iec  m eczu . S k rom ns '.

na swiecie

biegaczki NRD
Donath

11 września
Chataway— Kuc w Moskwie
M O S K W A . W p oczą tkach  

n ia  p rz y ja d ą

Sial przegrywa 
na własnym boisku

SO SN O W IEC . S tal rozpoczęła I I
ru n d ę  ro z g ry w e k  l ig o w y c h  bar-

Przeciętna rjra 
w Krakowie

K R A K Ó W . w K ra k o w ie  mecz
I m ięd zy  G a rb a rn ią , a K o le i arze rn 
| (P oznań) za k o ń c z y ł się zw yc ię - 
! s tw em  gospodarzy  2:0 (1:0). S trze l- 
i cam i b ra m e k  b y li :  G la jc a r  i K u -
{ c h a rs k i.
i M ecz s ta ł na p rz e c ię tn y m  poz‘o- 
I m ie , na za w o d n ik a c h  obu d ru ż y n

na
ub

w rzes- 
re w iz y tą  cło M o ­

s k w y  le k k o a tle c i a ng ie lscy . W za­
w odach  z- c zo łó w ką  ra a z ie cką  d o j­
dzie  do e m o c jo n u ją ce g o  p o je d y n k u  
czo ło w ych  d łu g o d ys ta n so w có w  św 
ta C h a ta w a y 1 a i K u ca  w  fcnegu 
5000 m . J& k w ia d o m o  w  r. 
w L o n d y n ie  p o je d y n e k  K u ca  z 
C h a ta w a y ‘em  p rz y n ió s ł n o w y  re ­
k o rd  św  «a ta . Obaj u z y s k a li J e d n a ­
k o w y  czas 13,51,6 a le  na taśm ie  o 
u ła m e k  se ku n d y  szybszy b y l C ha­
ta w a y . Jego re k o rd  n ie  t rw a ł je d ­
n ak  d łu g o , bo ju ż  w  d w a  ty g o d n ie  
późn ie j K u c  w  b iegu  z Z a to p k ie m  

f p o b .ł p o n o w n ie  re k o rd , u z y s k u ją c  
1 13.51,2.

Z a w o d y  w  M o skw ie  odbędą się 
w  d n iu  H w rześn ia . W je d n y m  
d n iu  ro zeg in ne  zostaną 33 k o n k u ­
re n c je .

to

szko 
z m ie n ić  

q -  fo - r r y  Czy 
p o ls k  em u f lo re to  

v*i m e p o trz e b a  t re n e ra  za q ra  
m e z re g o ?  — K evey d la  w s z y s t­
k ic h  m e s ta rc /a .

W ro z m o w a c h  z za w o d n  ka m i 
s łv  śZało s.ę n a r z e k a ła ,  że m a ją  
dosyć  s z e rm ie rk i.  Może jes t 
p ew n e go  ro d z a ju  g -y rn a s  
w y m ó w k a , na p o k r / c .e  
w y n ik ó w , a le  p rze  
p ic  p ro s ts z e g o , ja k  
r io < ; sw o b o d n e g o  w / k ; 
v (y .»¡karni. W y d a je  s>e 
i -  d la  n ie k tó ry c h  
t tb« w y n ik i  n ie  
« .m a rtw ie n ia  
nim« b a rd z o  ,
rz ą d k u  d z ie n n e g o . W’cdząi iw  _ 
i ta k  na n ic h  s k u p i się u w a g  

u s ta la n iu  k a d ry

>eż
dać

< ib y c h  
m e ma 
im  m oż- 
am e się 
-o w m e ź .

za w o d m k o w  
są p ow o d em  do 

j p rz e c h o d z ą  
s p o k o jn ie , do

Śliwa przegrał 
z lliwickim

S Z T O K H O L M . W I I  ru n d z ie  m ię -
d zy& tre fo w eg o  tu rn ie ju  szachowego 
o m is trz o s tw o  św ia ta  m .s trz  P o lsk i 
Ś liw a  p rz e g ra ł z l l iw ic k im  (ZSRR) 
N a jw ię k s z e  za in te re so w a n ie  w z b u ­
d z iła  p a r t ia  Keresa z P e tio s ja n e m  
(oba j ZSR R ), k tó ra  po c ie k a w e j 
g rze  za ko ń czy ła  s.ę rem isem  Z re ­
m is o w a li ró w n ie ż : Szabo (W ę g ry ) 
z H e lie re m  (ZSR R ). F i l ip  (CSR) z

R abarem  (Ju go s ła w ia ) 1 G u lm a rd  
(A rg e n ty n a ) z B is ą u ie re m  (U SA). 
B ro n s te in  (ZSRR) p ok o n a ł U n z t- 
cke ra  (N R F ), Spasski (ZSRR) — 
D on nera  (H o la n d  a), F u d e re r (Ju ­
gos ław ia ) — M e d in ę  (W enezuela).

Z I  ru n d y  zakończono  dalsze 4 
p a r t ie : I l iw lc k l  w y g ra ł z U n z .rk e -  
rem , M e d iria  (W enezue la) — t  G u t- 
rna rdem  (A rg e n ty n a ). Z re m is o w a li:  
Panno z P i ln ik ie m  (oba j A rg e n ty ­
na) i Ra b a r z Fudere re tm  (oba j J u ­
gos ław ia ).

U RE W IT Z  s p o t. 
k a le m  po raz 
p ie rw szy  4 la ta  
te m u  na w ie ­
c z o rn ic y  z o k a ­
z ji m eczu le k k o ­
a tle tyczn eg o  P o l 
ska  — N R D . 

■Wygrała w ów czas b ieg  na  800 
m , w zb u d za ją c  w ś ró d  sym p a ­
ty k ó w  sp o rtu  ogó lne  u znan ie  
ra  p ię k n y  s ty l i le kko ść  b ie ­
gu, z ja k ą  p o k o n u je  o s ta tn ie  
m e try  dys tansu .

W  trz y  ła ta  p ó źn ie j w id z ia ­
łe m  ją  w B udapeszcie  na  A -  
k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  
Ś w ia ta . Z n ó w  w y g ra ła  b ieg, 
a le  p a m ię tn a  p rz e p o w ie d n ia  
n ie  s p ra w d z iła  się jeszcze.

Na I I  M IS M  D o n a th -J u re - 
w itz  (w ysz ła  za m aź za zna ­
nego le k k o a tle tę  N RD  D ona- 
t;ha) s tanę ła  oko  w  o ko  ze 
swą n a jg ro ź n ie js z ą  ry w a lk ą , 
b iegaczką  ZSR R  — re k o rd z i-  
s tką  św ia ta  w  b iegu  na  800 m 
O tk a łe n k o . P o p a trz y ły  na s ie ­
b ie  m a rząc  je d n a k o w o  o po­
p ra w ie n iu  daw nego  re k o rd u . 
A tm o s fe ra  Ig rz y s k  te m u  s p rz y ­
ja ła ,  ka żdy  s ta r t  p rz y n o s ił 
coś now ego, re k o rd y  w is ia ły  
na w ło s k u .

„ — Z a p ra co w a ła m  u c z c iw ie  na 
te n  w y n ik  — o św ia d czy ła  po 
re k o rd o w y m  b iegu  D o n a th . 
C zu jąc  s iln ą  s taw kę  p o w ie ­
d z ia ła m  sob ie : te ra z  a lbo  n i ­
g d y . T re n o w a ła m  p rzec ież  co­
d z ie n n ie  dw a ra z y  po Z g o d z i­
n y .

J a k  doszłam  do w y n ik ó w ?  
O, to  d ługa  d rog a , p op rzedzo ­
na w ie lo m a  w y rz e c z e n ia m i, 
znaczona n ie je d n a  k ro p lą  p o ­
tu . S p e c ja ln y m  ta le n te m  n i­
gdy n ie  b łyszcza łam . M am  d łu ­
gie nog i. k tó r y m i z w ró c iła m  
uw agę tre n e ró w . D z ię k i tem u

N a  p o d iu m  zw yc ię zcó w  J u - 
re w itz -D o n a th , O tk a łe n k o  1 

S icoe (R um u n ia )

Już na p o czą tku  s w o je j k a r ie ­
r y  p o tra f i ła m  w y g ry w a ć  n ie ­
k tó re  za w o d y . Jednakże  w  s ił,  
n e j k o n k u re n c ji  n ie  zawsze 
s ta rcza ło  m l s ił i  p rzew a żn ie  na 
o s ta tn ic h  m e tra ch  p ozw a la ła m  
się m ija ć  m o im  ry w a lk o m . 
Czasam i złość m n ie  b ra ła , że 
Inne  z a w o d n ic z k i p o tra f ią  się 
sko n c e n tro w a ć  na f in is z u  i tu  
d o p ie ro  p ok a z u ją  lw i  pazur. 
T re n e rz y  d op o m o g li m i w  
w y ro b ie n iu  b ra k u ją c e j w y t r z y ­
m a łośc i, nad k tó rą  p ra c o w a ­
ła m  ty lk o  z im ą. N a to m ia s t 
w  sezonie w io s e n n o - le tn im  
bardzo  dużo s ta rto w a ła m , ka ż ­
de za w o d y  d os ta rcza ły  m l 
n o w y c h  dośw iadczeń , n a b ie ­
ra ła m  ru ty n y ,  u czy ła m  się 
w a lc z y ć  I... zw yciężać.

B ieg  w a rsza w sk i czu ję  w  
nogach. C zuje go ró w n ie ż  w 
sercu, ro zu m ie c ie  — n a jle p ­
szy w y n ik  na sW lcćTrr..-

M B ,

Spartakiada Związków 
Zawodowych ZSRR

M O S K W A . W d ru g im  d n iu  S par­
ta k ia d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  
ZSRR d o s k o n a ły  w y n ik  w  zawo­
dach le k k o a tle ty c z n y c h  u zyska ła  
S o looow a. P rze b ie g ła  ona 400 m 
w  54 o, co Jest trz e c im  w y n ik łe m  
na św ie c ie . W In n y c h  k o n k u re n ­
c jach  z w y c ię ż y li:  110 m  p p ł — F ie - 
t r o w  14.5. 80 m  p p ł — J e rm o le n k o  
10,9, sk o k  w  d a l — B o c z k a rie w  
7,30, 5000 m — W łasenko  14,JO,o.

W podnoszen iu  c ię ża ró w  p ie rw sze  
t y t u ły  z d o b y li:  k o g u c ia  — .Turow­
s k i]  307,5, p ió rk o w a  — T a re łk ia  
320  ̂ le k k a  — K o s ty le w  8*7.5 kg.

K o la rz e  s ta r to w a li w  w yśc ig a ch  
in d y w id u a ln y c h . Na d ys t. 50 k in  
w  k o n k u re n c ji  k o b ie t z w y c ię ż y - 
la N o w i kosy a -  1.26,17, a n  a !«• 
k m  m ężczyzn  — W o s tr ia k o w  
2.43,48.
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pogadaiqos51UOÍP Fragment meczu Gward ia (Warszawa)  — CWKS.
F o to : W a rm iń s k i

Tort ~ R < r to ja ,  ę jh - fJm em A & w S beqO

W I B Ó W K A

dzo n ie fo r tu n n ie  p rz e g ry w a ją c  na 
w ła s n y m  b o isku  z G dańską L ech ią  
po  bardzo  s łab e j g rze  ca łego ze- 
apo łu  _  o:2 (0:0). S osnow iczan ie
w y s tą p il i  w  o s ła b io n y m  sk ład z ie  
bez M a je w s k ie g o  w  a ta k u  oraz 
z d y s k w a lif ik o w a n y c h  D z iu ro w ic z a  
w  b ram ce  i M as ło n ia  w  o b ro n ie . 
W ty c h  w a ru n k a c h  gdańszczanie  
m ie li  w y b itn ie  u ła tw io n e  zadan ie  
i  szanse swe w y k o rz y s ta l i  w  s tu  
p ro c e n ta c h . L e c h ia  n a d a w a ła  to n  
grze  n ie m a l p rzez c a ły  czas s p o t­
k a n ia  odnosząc w  p e łn i zasłużone 
z w y c ię s tw o . B ra m k i d la  gdańszczan 
z d o b y li:  K o b y la ń s k i 1 G oźdz ik .

Remis w Łodzi

znać b y ło  d łuż*zą  p rz e rw ę  w a k a ­
c y jn a . Z w y c ię z c y  b y li  m in im a ln ie  
leps i w  l in ia c h  d e fe n s y w n y c h , gdzie  
n a jle p ie j s p is y w a li się ś ro d k o w y  
obro ń ca  KortopelsJd  o raz  oba j po ­
m o c n ic y  K o lasa  i  B ie n ie k . U p o ­
k o n a n y c h  w y ró ż n ić  m ożna Jedyn ie  
p raw e g o  p o m o cn ika  S łom ę, choć z 
je g o  w in y  pad ła  d rug a  b ra m k a  d la  
G a rb a rn i.

Gwardia (Bydgoszcz) 
znów przegrywa

t
k łe m . 8) P ły n  k re *1 « rs k l, 4) 
ś lin a  o M a ły c h  k w ia ta c h . 5) Je-j) 
dna z cz y n n o ś c i ro ln ic z y c h , 6). 
S zczą tk i ro z b ite g o  o k rę tu , 7) Ra-Ć 
la  u n iw e rs y te c k a .

R ozw iąza n ia  n a le ży  n a d sy ła «  y? 
te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od d a ty  uh  
kazan ia  s ię  n u m e ru  na adres^ 
re d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e r ,  
c ie  „R o z ry w k i u m y s ło w e " . W ś ró if 

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 1) D re w - I  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś lą  p r a |  
. | l n v  ftp*-, in s tru m e n t m u z y c z n i', w id ło w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo s o w a j 

P rz y rz ą d  do  k ie ro w a n ia  s ia t-  I ne zostaną n a g ro d y  ks iążko w e .

D oo ko ła  cz a rn y c h  k ó łe k  w ptsaó
k o le jn o  7 w y ra z ó w  c z te ro lite ro -  
w y c h  o pon iższych  znaczen iach .
P o czą te k  w p is y w a n ia  każdego w y ­
ra zu  do odg a d n ię c ia , k ie ru n e k  
w p is y w a n ia  ze ga ro w y . L ite r y ,  k tó ­
re  z n a jd ą  się w  p o d w ó jn y c h  k ó ł­
k a c h , czy ta n e  k o le jn o  od  le w e j do 
p rź w e j,  dadzą ro zw ią za n ie .

Ł O D Z . R ozeg rany w  Ł o d z i p ie rw ­
szy m ecz l ig o w y  ru n d y  Jesiennej 
m ię d z y  c h o rz o w s k im  K u ch em , a 
łó d z k im  W łó k n ia rz e m  zakończy ! 
Się w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m .

P rzez ca le  n ie m a l 90 m in u t  g ry  
w y ra ź n ą  p rzew agę  m ie li  gospoda­
rze  M im o  tego W łó k n ia rz e  n ie  o d ­
n ie ś li o czek iw a ne g o  z w yc ię s tw a , 
b o w ie m  n a p a s tn ic y  z m a rn o w a li 
znaczna ilo ś ć  d o g o d n y c h  s y tu a c ji 
p o d b ra m k o w y c h . W  p ie rw s z e j po ­
ło w ie  m eczu t r z y  spora d yczn e  wry - 
p ad y  R uch u  o m a l n ie  z a k o ń c z a ły  
t lę  b ra m k a m i.

Po p rz e rw ie  ob ra z  g r y  n ie  z m ie ­
n i ł  się. P rzew agę  w  p o lu  m ia ł n a ­
d a l W łó k n ia rz , a le  a ta k  JeK° w  
d a lszym  c iągu  n ie  m ó g ł się zd ob yć  
na p o p ra w n e  w y k o ń c z e n ie  ,a(*n '.e 
n ie k ie d y  p rz e p ro w a d z a n y c h  a k c ji .  
W y n ik  m eczu p ozos ta ł w ię c  bez 
zm ian  — 0:0.

Polonia (Bytom) 
gromi Górnika

B Y T O M . G ó rn ik  R a d lin  p o n ió s ł w  
tp o tk a n lu  z b y to m s k ą  P o lo n ią  fio -

B Y D G O S Z C Z . B y d g o s k a  G w a rd ia
u le g ła  na w ła s n y m  te re n ie  sw ej 
k ra k o w s k ie j Im ie n n ic z c e  — 0:1 (0:1). 
B ra m k ę  z d o b y ł ju ż  w  3 m in . g ry  
M o rd a rs k i. S p o tk a n ie  n ie  s ta ło  na 
w y s o k im  p oz io m ie , ale b y ło  c ie ­
kaw e.

G ra  przez d łu ższy  czas m eczu b y ­
ła zu p e łn ie  ró w n o rz ę d n a  i  o b y d w a  
a ta k i p rz e p ro w a d z a ły  w ie le  a k c ji ,  
k tó re  z re g u ły  k o ń c z y ły  aię na o- 
b rońeach. O b ie  l in ie  napadu  g ra -

ACZYN AL ISM Y od 
f j f ^ j S i  M  S ze ksp ira . Fes tiw a l 

M l  s z e k s p iro w s k i w 
w 5 g y  1947 ro k u  b y ł p ie r
i S r  w szym  k ro k ie m  na
j5jr now e j d ro d z e  poi-
fA  | Ą f f j k  s k ie q o  te a tru ,  p ie r-  
J w s z y m  d ro g o w s k a

re m  w y ty c z a ją c y m  k ie ru n e k  m a r ­
szu . S z e k s p ir o z n a cza ł w ów czas  
d la  te a tru  p rz e c iw s ta w ie n ie  w ;e.- 
k ie j .  re a lis ty c z n e j l i t e r a tu r y  
s z m irz e  i p rz e n ik a ją c y m  d o  nas 
z Zachodu  te n d e n c jo m  s c h y łk o  
w y m  — w spó łcze sne m u  d e k a d e n ­
ty z m o w i. P ó źn ie j p rz y s z ły  n a s tę ­
pne  fe s tiw a le , s z tu k  ra d z ie c k ic h  
j p o ls k ic h  s z tu k  w s p ó łc z e s n y c h , 
k tó re  Jak k a m ie n ie  m ilo w e  o d ­
m ie rz a ły  p rz e b y tą  p rz e z  te a tr  
d ro g ę  I p o m a g a ły  m u  z e b ra ć  s i­
ły  do d a lsze j w ę d ró w k i.  Do tea ­
t r u  w ta rą n ę ła  w spó łcze sno ść  w l 
d z ia n a  oczam i p is a rz y  św ia d o m ie  
w a lc z ą c y c h  o s o c ja liz m . Teraz , 
po  d z ie s ię c iu  la ta c h , t rz e b a  po 
w ie d z ie ć , że n ie z a le ż n ie  od 
y /s z y s tk ic h  p o tk n ię ć  czy  u p a d k ó w  
d ro g a , Jaką k ro c z y liś m y  p ro w a  
d z iła  do w ła ś c łw e q o  ce lu . A le  
trz e b a  ró w n ie ż  p o w ie d z ie ć , że w 
o s ta tn ic h  la tach  d ro q a  ta  za czę ­
ła  * lę  n ie b e z p ie c z n ie  zaw ężać. 
W y n ik a ło  to  z w ą s k ie g o , o g r a n i­
czo ne g o  p o jm o w a n ia  re a liz m u , 
u to ż s a m ia n ia  re a liz m u  s o c ja l i­
s ty c z n e g o  z fo rm a m i w y tw o rz o  
n y m i p rz e z  re a liz m  m ie s z c z a ń s k i 
d r u g ie j  p o ło w y  X IX  w ie k u . B łąd  
ten  p o p e łn ia li p ow sze ch n ie  d z ia  
łącze  k u ltu r a ln i,  a często  I sam i 
a r ty ś c i.  O d b ił się  on  w  d o tk liw y  
sp osó b  n ie  ty lk o  w  d o b o rz e  re ­
p e r tu a ru  te a tró w , a le ró w n ie ż  w  
tw ó rc z o ś c i w s p ó łc z e s n y c h  d ra m a  
tu rg ó w .

ta k ie  —mógł*
cz.
d ra m a tu rg ia

Jak nasze . Nie
z ty c h  sa m ych  p rz y c z y n  — za 
d o w o lić  nas p o lska
w sp ó łcze sn a .

Nie od  d z iś  w ie m y , te  o b l i ­
cze ideow e  te a tru  z a le ży  od l ite ­
r a tu r y .  Nie n a le ży  Jednak zapo 
m in ą ć , że w  z a k re s ie  fo rm y  l ite ­
r a tu r a  d ra m a ty c z n a  często  p rz y ­
s to s o w u je  się do te a tru . T ru d n o  
o c z e k iw a ć  od p is a rz y , aby  b ra l i  
za w z ó r  S łow a ck ie g o  I S ze ksp ira , 
s k o ro  te a tr  p rz y k ra w a  S łow a ck ie  
go i S z e k s p ira  na w z ó r  Z a p o l­
s k ie j | O s tro w s k ie g o . L ite ra c i na ­
si tw o rz y li  d la  ta k ie g o  te a tru ,  Ja-

d aw na
Rok R om a n tyzm u  

na nasze sceny w ie le  od 
n ie  g ra n y c h  u tw o ró w : . .B ^ a d y  
M ic k ie w ic z a , „ K o r d ia n a “  ? łoN£ 
k ie g o , „Z b ó jc ó w "  I . .M a n f  *  
a r t "  S c h ille ra . „R u y  R lasa W in  
to r  a H ugo, , L o re n z *  
ta. W p ro w a d z a  J1 
p rz y s z ła  m o da  n

w p ro w a d z a

B la sa “  Wi 
a c c ia “  M usse 

d la te g o , że 
i  ro m a n ty z m , że 

p rz y p a d a ją c a  w  ty m  ro k u  setna 
ro c z n ic a  ś m ie rc i M ic k ie w ic z a
p r z y p o m n i a ł a  nam , że po w o im e
-« -  o g lą d a liś m y  na scenie  „D z ia - 

ś w ia d o m ie  w y b ie ra m y  tę 
ro c z n ic ę  d la  odśw ie żen ia

ni 
d ów  
w ła ś n i 
d z ie ł ro m a n ty k ó w , p o n ie w a ż  w i

Duch romantyzmu
te 7 ?Bm

ł y  n ie ź le  w  p o lu , a le  z a w o d z iły  
c a łk o w ic ie  pod b ra m k a  n ie  w y k o ­
rz y s tu ją c  w ie lu  d og o d nych  a y tu a - 
c j i.

t a b e l a

1* W łó k h U r *  Łódź KU* 18:11
2. G w a rd ia  W arszaw a 15:1» 2fi:17
3. C W K S  W arszaw a 14:1« 25:11
4. S ta l Sosnow iec 14:10 12:8
5. Gw -ardla  K ra k ó w 14:10 19:18
6. L e c h ia  G dańsk 13:11 13:7
7. G a rb a rn ia  K ra k ó w 13:11 12:14
8. R uch  C ho rzó w 11:13 12:18
9. P o lo n ia  B y to m 10:14 1*:21

10. K o le ja rz  P oznań 9:15 11:15
11. G w a rd ia  B ydgoszc* 8:1* 7:18
12. G ó rn ik  R a d lin 7:17 7:21

W  re z u lta c ie  lu d z i te a tru ,  a co 
g o rs z a  w id z ó w  za czę ły  o q a rn ia ć  
n u d a  i z n ie ch ę ce n ie . G dy te a try  
n ie u s ta n n ie  c z ę s to w a ły  p u b lic z ­
ność O s tro w s k im  I Z a p o lską , obok 
r o z w ija ło  się  b u jn e , b oga te  życ ie , 
k tó re  d a w n o  ju ż  p rz e s ta ło  się  
m ie ś c ić  w  k rę g u  m ie s z c z a ń s k ic h  
p ro b le m ó w  I k o n w e n c ji.  P e łn i 
s z a c u n k u  d la  z n a k o m ite g o  d ra - 
m a to p is a rs tw a  Z a p o ls k ie j c z u liś  
m y , że w a lk a  z w s z e lk ie g o  auto  
ra m e n tu  d u ls z c z y z n ą  zeszła  na 
m a rg in e s  naszego życ ia , że an i 
u Z a p o ls k ie j, an i w  sz tu k a c h  
R it tn e ra , P e rz y ń s k le g o , czy  pozy 
ty w is tó w  n ie  z n a jd z ie m y  o d p o w ie  
d z i na pa lące  p y ta n ia  nasze j e p o ­
k i ,  n ie  z n a jd z ie m y  b o h a te ró w  
z d o ln y c h  p o rw a ć  naszą w y o b ra ź  
n ię  a n i u czuć  ró w n ie  g o rą c y c h

u! is tn ia ł w  rz e c z y w is to ś c i, « 
ten  n ie c h ę tn y m  o k ie m  s p og lą da ł 
na p o e ty c k ie  p o ry w y  j w z lo ty . 
P rz y k ła d  s z tu k  B re ch ta  I „T ra  
g e d ii o p ty m is ty c z n e j“  W iszn ie w  
sk ieq o , k tó re  d z ię k i sw e j now a 
to rs k ie j  fo rm ie  p rz e d s ta w ia n ia  
n o w ych  tre ś c i p rz e z  d o b ry c h  
k i lk a  la t n ie  m o g ły  sob ie  u te ro  
w ać d ro g i na sceny, n ie  zachęca ł 
do śm ia ło śc i i o dw a g i w  ła m a n iu  
o k o w ó w  s ta ry c h , z m u rs z a ły c h  
s za b lo n ów  I k o n w e n c ji.  Tak  w ięc 
o g ra n ic z a n i#  p o ję c ia  re a liz m u  
p rz y c z y n iło  się do  zu bo że n ia  
tre ś c i i fo rm  naszego te a tru  1 
d ra m a tu .

P rzed  te a tra m i s ta n ę ło  zada 
n ie  p rz e ła m a n ia  c h w ilo w e g o  za­
s to ju  a r ty s ty c z n e g o . W  ty m  cza­
sie ca ły  k r a j  za czą ł się p rz y g o to  
w yw a ć  do o b c h o d u  R oku  M ic k ie  
w ic z o w s k ie g o , R oku  R om a n tyzm u . 
D la te a tru  Rok R om a n ty z m u  ma 
szcze gó ln ie  d o n io s łe  znaczen ie . 
To n ie  ty lk o  s p ra w a  sze req u  
ro c z n ic o w y c h  a k a d e m ii, obch o  
dów  I k o n c e r tó w . W p ro w a d z e n ie  
do  re p e r tu a ru  s z tu k  z postępo  
w eqo  n u r tu  ro m a n ty z m u  p ozw o ­
li te a tro w i na z a c z e rp n ię c ie  g łę b  
szego o d d e c h u , z b liż y  te a tr  do 
p o trz e b  i w y m a g a ń  n ow ego  
b io rc y .

od

d z im y , że z a b ra k ło  ro m a n ty z m u  
w  n aszym  te a trz e , z a b ra k ło  w 
n im  p o e z ji i w z n io s ło ś c i. C hce­
m y , aby  te a tr  s p e łn ia ł co raz  
w ię k s z ą  ro lę  w  ż y c iu  sp o łe cze ń ­
s tw a  i w ie m y , że jes t to  m o ż liw e  
je d y n ie , je ś li będz ie  się o d w o ły  
w a ł do n a js z la c h e tn ie js z y c h  m a ­
rze ń  I u czuć  n ow e g o  w id z a , je ś li 
ten  w id z  będz ie  o g lą d a ł na sce 
n ie  p rz y k ła d y  w ie lk ie g o  b o h a te r ­
s tw a , o d w a g i, p o św ię ce n ia , będzie  
p a t rz y ł na czys tą , w z n io s łą  m i­
łość, g o to w ą  do w s z e lk ic h  o f ia r .  
Jest to  szczy tn a  m is ja  w spó łr.zes 
nego  te a tru  — p o ka za ć  na scenie  
h e ro iz m , z k tó ry m  ta k  często  
s p o ty k a m y  się w  ż y c iu , w y ra z ić  
n a jg o rę ts z e  u c z u c ia , ja k ic h  nie 
b ra k n ie  w  se rcach  b u d o w n ic z y c h  
n ow ego  ś w ia ta . T e a tr  n ie  m oże 
żyć b u d zą c  je d y n ie  d u c h a  k r y  
ty c y z m u , ja k  to  się d z ia ło  do 
te l p o ry  M usi się p o s z e rz y ć  d ro ­
ga. k tó rą  k ro c z y m y .

To b a rd z o  w ażne  u ś w ia d o m ić  
sobie , że Rok R om a n ty z m u  to  Je 
den  z e ta p ó w  nasze j w a lk i o 
w spó łcze sno ść . W te a trz e , a jesz ­
cze b a rd z ie j w  k ry ty c e  te a tra l 
n e j p o k u to w a ł u nas i p o k u tu je  
po d z iś  d z ie ń  fa łs z y w y  h is to ry  
eyzm . W ięce j u w a g i i m ie js c a  p o ­
św ięca  się  ro l i ,  ja k ą  s p e łn ia ł u- 
tw ó r  d ra m a ty c z n y  w  c h w il i  swe 
go  p o w s ta n ia  n iż  je g o  fu n k c ji

Id e o w e j d z iś . G d yb y  po te j l in i i  
u k ła d a ć  re p e r tu a r ,  te a tr  d a w a łb y  
p rz e g lą d  w ie lk ic h  d z ie ł l i t e r a tu r y  
w  o d e rw a n iu  od ich  trw a ły c h  
w a r to ś c i, ich  s i ły  a g ita c y jn e j I 
p rz y d a tn o ś c i w  d n iu  d z is ie js z y m . 
B y łb y  to  ro d z a j a n to lo g ii i lu ­
s tru ją c e j p o d rę c z n ik  n a u k o w y  
h is to r i i  l i t e r a tu r y ,  a n ie  p la c ó w ­
ka a r ty s ty c z n a , k tó re j zadan iem  
Jest w y b ie ra ć  je d y n ie  te d z 'e ł*  
k la s y k ó w , k tó re  m o qą  czyn n i«  
u c z e s tn ic z y ć  w tw o rz e n iu  w r * z 
z n am i n ow ego  ż y c ia . H is to ry  
cyzm  p ro w a d z i do  ta k ic h  b łę d ó *  
ja k  w y s ta w ie n ie  „C h a tte r to n a "  
de V ig n y ‘ego , ro m a n ty c z n e j t r j*_ 
g e d ii,  k tó ra  p rz e d  s tu  la ty  b V 
b u n te m  a r ty s ty  p rz e c iw  fih s te rs -  
tw u  m ie szcza ń s tw a , a k tó ra  d z iś  
n ie w ie le  m a ju ż  do p o w ie d ze n ia  
w id z o w i. P o trz e b y  d n ia  d z is ie j 
szego są tą  b uso lą , k tó rą  trz e b a  
się k ie ro w a ć  ta kże  w  d o b o rz e  
k la s y k i.

W zb o ga ce n ie  re p e r tu a ru  zm u s i 
te a tr  do s z u k a n ia  n o w y c h  ś ró d  
k ó w  w y ra z u . N a trę tn a  o p iso w ość , 
ro d z ą jo w o -o b y c z a jo w y  s ty l insce 
n lz a c ji będą m u s ia ły  u s tą p ić  w o ­
bec „ w ie lk ic h  p o w ie trz n y c h  p rze  
s t r z e n i“ , W g rz e  a k to rs k ie j  — 
ś c is z o n e j, o d a r te j z u ro k ó w  
w z n io s ły c h  w z ru s z e ń  I n s m ię t 
nośc i, a g u b ią c e j się w  nadm»a 
rze  „p ra w d z iw y c h “  d z ia ła ń  l 
c z y n n o ś c i o dz y s k a  swe p ra w a  
p ię k n o  m o w y  s c e n iczn e j I gestu .

N a leży  się sp od z ie w a ć , ż# po ­
w ie w  ro m a n ty z m u  w  naszym  tea 
trz e  o d d z ia ła  też tw ó rc z o  na l i ­
te ra tu rę  d ra m a ty c z n ą . L ite ra c i 
w yz b ę d ą  się m oże o ba w  p rzed  
s z e ro k im i p o c ią g n ię c ia m i ..pióra I 
dad zą  u p u s t sw ym  m a rz e n io m  o 
ro m a n ty z m ie  re w o lu c y jn y m . Ta k i 
p o w in ie n  b yć  sens R oku  R om an­
ty z m u  w  te a trz e .

26 lis to p a d a  m in ie  se tna  ro c z ­
n ica  ś m ie rc i A dam a  M ic k ie w ic z a . 
W ie czo re m  tego  d n ia  w T e a trze  
P o ls k im  w W a rs z a w ie  g ra n e  bę 
dą po ra z  p ie rw s z y  w  P o lsce  L u ­
d o w e j „D z ia d y “ . R ów no w sto la t 
od c h w il i,  w  k tó re j  M ic k ie w ic z  
w  u b o g im  d o m k u  na p rz e d m ie ś ­
c iu  K o n s ta n ty n o p o la  zm a q a ł się 
ze ś m ie rc ią , na scenie  to czyć  s«ę 
będą po tężne  zm a q a n ia  G usta  
w a — K o n ra d a  z B og iem , N ow y 
w id z  d o jr z y  w  n ic h  w a lk ę  cz ło ­
w ie k a  o o p a n o w a n ie  św ia ta , o 
p o d d a n ie  lu d z k ie j w o li w s z y s t­
k ic h  s ił, k tó re  d o tą d  w y m y k a ły  
się spod  w ła d z y  lu d z k ie q o  ro z u ­
m u  i se rca .
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